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Wyborcy!
Mook nowej ustawy przystąpią po i .z 

pierwszy wszyscy bez w^jądtu obywatele kraju 
do wyboru posłów do Rady państwa. Parnią 
v  joie, wykonr i%3 wasze pr*wa i wasz obowią­
zek, o tenu, śeso.e Poiaoy i te  ■wolą waszą wy­
brani posłowie będs garstką prs.-ód obcych, Ze 
na nich będą uwrócon* oozv natogo świata, ie  
cal] świat będzie sądzi1 nasz naród wedle po 
stęiowaL-a t \  oh waszych posłów.

W  oiele parlamentarnym, w którarn Poto­
py sa w m niesz śoi, jest ich pierwszym obo­
wiązkiem stworzyó związek solidarny, c-h.onią 
oy ich od rozbicia pośród oboyoh nam żywio­
łów. l i k .  m olałem jest i powinno zostać K o­
ło polskie w "Wiedniu. Tworząc solidarne koio, 
są posłowie nasi reprezentantami polski go na­
rodu, a nie tago lub owego stronnictwa w IŁa- 
dzie państw* austryaoktoj, a Koło potokia soli­
darne dowodź, tego nnjdobitnioj, że jesteśmy 
i chcemy pozostań < sabnym narodem żzśmy *ię 
nie wyparli najdroższych nrzuo i naszej wiary 
w coraz lepszą przyszłość. Dla stwierdzenia 
idei narodowej pcnosi każdy Polak < fUrę z ote 
ści swtioh przekonań i postępuje we wszyst- 
kiem zgoaeie ze swoimi rodakami, me chcą3 
widokiem niezgody poiriądry P  lakami cieszyć 
wrogów naszyoh, którzy twierdzą, żeśmy tak 
mezgodliwym narodem, iś nie jesteśmy godni 
śyó jako naród. Powiadają wrogowie, i  św y  
nie zapomnień o nieszczelnej tradyoyi „libe­
rum yetou i ż« jak  niegdyś, tak  i dz ś czło­
wiek próśny i namiętny g< tów dobro publi- 
oaue swoiej poświęcić wyniosłości, przekładając 
swoje zdanie nad uchwałę większości powoła­
nych dr rady rodaków. W ybierając samych ta- 
kich posłów, którzy do solidarnego Koła przy­
stąpią, zadamy kłam naszym w rogom ; ucieszą 
mę, ieśli wskutek niebacznej agitacyi znajdą 
się polscy posłowie, gotowi do walki z rodrkr,- 
mi wystąpić

Najdroższym skarb?m każdego narodu jest 
jego w łrsny byt Myśmy powinni tedy w Ku­
stry i przestrzegać święcie samo dzielności n a ­
szego kreju, powagi r.asz»go Ssjm i. Ddegaoyi 
naszej w W iedniu nie w: Ino b^ó <~z im innem, 
jak  kr*ju polskiego poselstwem, i jako posel­
stwo musi na zewnątrz występować zgodnie. 1 
Dobrze jest. jsst rzeczą ootrstebną i pożyteczną, 
jeśli wszy tkie stany, wszystkie odńe«ie n tro ­
dowej opinii mają reprezentację swoją w Kole 
petokism ;• winno cię ró iae  zda un ścierać w j e ­
go wnętrzu, aby jego postanowienia tern pe­
wniej na~odową myśl polską wyrażały — nie 
myśl jednego etanu all o jednego stronnictwa, 
tylke myśi całego narodu. Ale działać, wnioski 
stawiać głosować w Izbie, winien tylko Polak, 
a n  e sziaoh .o, chłop lub mieszczanin, ni? de­
mokrata- radykał lub konserwatysta. W  ten 
tylko sposób mezemy w Lzbie wiedeńskie.j za ­
znaczyć, że je*teśmy nar* dem, — a nio nie bę­
dą znaczyć ohoćby najgłośniej jze siewa o m i­
łości Oiszyzny, jeśli czyny okażą, ie  dbamy 
wiąoej o interesa stanu Ibo stronnictwa, m i 
c przestrzegał u  naiodowej oarębrośoi wśród 
obeyob.

Uwodzą rodaków ci, którzy twierdzą, i i  
można bezkarnie solidarność nar d ’wą w R a­
dzie państwa ograniczyć do spraw nirktóryoh. 
Każda »prawa polityczna wpływa na losy i r a -  
ncwisko Polaków w Austry', a  każda i»rawa 
stać się m ole w parlamenoie sprawą polityrzną. 
NiecJ strnnniotwb inne poczują, ż<- mogą przy 
kaid*m głosowaniu pojedyncze głosy polskie 
przeoiągnąó na swoją stronę , a j-daość danznj 
deiegaoy: rozleoieó się musi, przes*auą posłowie 
nasi być Polakami tylko, rozbiją się między 
różne stronnictwa Rady Państwa, i już nie bę 
dą zna ci] ó jsko Poiaoy, tylko jako demokraci 
aibc konserwotyśoi, jako kierykatoi albo libe­
ralni poi Iowie. Unadme wpływ i snaozenia n a ­
rodu polskiego w Auftryi, a oi, którzy pragną 
nasze? zagłady zatrą ręoe z radości i zawołrją: 
Zapomnień już Polacy o iwoioh ideałaob, na 
ród ich rozbija się na obozy, szakająoe róinych, 
m« rarodowyoh jeż wyłąarnia celów; — czego 
ni» dokazały uo.sk i przemoc, tego " arna Po­
laków dokazała niezgoda, tam, gdzie im dano 
odetohnąc swobodnie.

Od zasady snlideinośoi zunełn-j nie m’.że j 
Knło polskie w W iediiu odstąoió, a jemu jedy­
nie rluży praw zmiany własnego statutu, o ii i 
przez to nie ucierpi j-sduohte występowanie 
członków Kola na zewnątrz.

Rodauy! D li was sprawa narodowa jest 
rz*ozą n - j ś t  ęfsrą I Nie d ipuśoirie, aby się pol­
skie strenm otwa potyKJy r  sobą w I tb  e w ie­
deńskiej, gotnjąo tem radość nieprzyjaoirł >m 
imier.i^ pol-k^go, — nie dopaśoioie niebezóie 
cteńsiiWi, jakieby dla jedneś d narodu wyro­
sło, gdyby Polacy, w R»d*ie państwa roTdzie- 
■eai a nie^godn', szu^ad pomocy obcy ń g ło ­
sów w walc i ze swoim i; wybieracie lndzi ró­
żnych staoów i przekonań, ale takich tylko, 
którzy po tanów ą wstąpić w W iedniu do soli- 
darneg Koła polskiego, będącego jednoUtrm 
poselstwam kraju, nie będącego wyrajem  jo- 
dnsgo poi tycznego stronniotwa, a tylko repre­
zentacją narodową. Każdy obywatel kochają­
cy szczerze O.czyzaę i dbJ!y o. to, aby p k c f  
pogłowie pośród o cych nie zgmęli, tem jedy­
nie ^ 'rydtany s ę spra .de narodowej, jsśli wizyst- 
#i.ih sił dcłoiy, aby jak najliczniejsze, jak naj- 
drielniejSiEe, iak najbardziej patryotyozue, a na 
zewnątrz solidarne Koło polskie w Wiada-u 
wyszło z najbliższych wyborów. Je st chwila, 
w której dowieść maaie, i r  miłość Ojr-zyzuy i 
przywirzame da wiary ojców są n^jpotężniej- 
iz*mi dla Polaków uczuciami, że żadne stron­
nicze nasła nie zbiją nas z drogi wiodącej 
./szystkioh łączni 9, wszystkioh wspólnie do pra­
cy około narodowego dobrs.

W e Lwowie, dnia 31 stycznia 1897.
Wojciech Dzitarszycki, 

prezes komitetu oeutr oddziału lwowskiego.
Jozef M^ciński, 

preves kom itetu oente. odd&ikłu krakowskiego.

Przegląd polityczny
Lwdw 9 lutego

Wszelkie zarzuty, z k 'ó rjm i prswii w rzą­
dom  wyot^pują mniej»zoś i narodowe, prześla- 
dowasin system ar, ycs nie, z oałą świadomością i 
otwr-cie, cą bronią oborieazną, bo często, za­
miast tm uhó rzi.d do okwiadoz*ń, iż się n e so 
lidaiyzaie a p stępowaniem administracyi i ma 
j.» za n*du*yc a wywołują właśnie potwierdź^-' 
u ij czynów adm im strasyjujch, prz*z oo on» 
nabiem ją npra wiuwnia- którego prz -dt »u nie 
miały, a biurokrtoya otrzymuje zachętę. Dlata 
go właśnie repraz.n^anoi takich p.«~śludowa- 
nyoh mniejnzośoi narodowych, zanim wystąpią 
z la zntaxni, pow nm  zawsze dobrue roąważuć, 
•zy następstwem ich wystąpienia nie będeie 
pochwała i satwierdrenio arynń w, prieciw  któ­
rym  podn.esiono skargę. Taka pri -zorrość me 
obowiązuj j  mniejszości palityoinyoh t  j idnym 
na 'odeio, ponieważ one bronią spraw nie tak 
ważayob, ani tak  rozuamiętniająeych, jak spra­
wy narodowe. Dzisiejszy postępowiec może ju­
tro staó się iiburałem, po.utrza konierwatra^ą, 
stocownie do niągle zmiennych prądów myśli 
społecznej; międz? tymi obozimi, pomimo głę­
bokich nieraz różnic, jeai wiele punk o w sty ­
cznych, wspólna wiara, j ?zyk, ideały narodowe; 
ODOzyoycn.sli na w osnę m oże byó zwolerni- 
kiem tego samego rządu w jesien i; i dlatego 
stronniotwa sp: łeczne zwykle pi m ęta ą maksy­
mę , że „eo dziś t.b ie , jutro mnie“ — i szanu­
ją  się d* peemego atoania. Natomiast tm dno 
przypuścić, aby dzisiejszy N’0imsa mógł się 
jutro staó Polakiem, later — katolikiem, tlbo  
odwr< tnie, więc i oszczędzan a się wzajemnego 
między nimi być nie możs. S ąd w ysika ogrom­
na różni ą między położeniem mniejszości po- 
htyoznyoh a mniejszości narodow ych; wynika 
także dla nioh obow’ązak trzym ania się incej 
taktyki , o ozom niestety zbyt często się za­
pomina.

Dowodem takiego -upomnienia było osta­
tnie, snana z telegramu w poprzednim nume­
rze, wystąpienie p. Komesrowskiego w parła- 
me mię niemieckim. Nis?ąpiło ono zaraz pc roz­
prawach polskmh w sejmie praskim — no tych 
wyonerpująoych wynurzeniach, które nie zosta­
wiły ża lnej wątpliwcśei oc do tego, że rząd

prucki płycie* pod banderą ń»k*tya',ów. Czyż 
trscbi było w sypać jeszcze wyżytą institno ę 
do potwierdzeni* orised całym św a*e i4 s '«m w i- 
tku pruskiego ? Csyż jrdsn gaz więoaj ju, n;e 
zawadza? Nie ejoŁ a byłe mniemać, ża Niern 
r  j  .icyśją o Pol-kaob inaezoj n:ź Prusy i że da 
się ta d -»ia potęgi postaw ó w sprzeetnośn, ro 
kilk* dni temu urzędowy organ hakaty itów 
Di» Ostmark ogłosił statystykę tego ob z-i, 
z fctóiaj wynika, że zgnębię ais i wytopienia 
polskości st*ł się narodową s r*wą ca?y h p o- 
t&stan t i  h N <«mî o. P  Ii* rego obesu z-mjdują 
się we Fmnk^crcie, G‘ tv n ’z9. H*id lbergu 
Hano-werze w K douii i Si ra bu ga, w D am  
s-fadzie i Drsz ie, słowem prucia  v-e wsayst- 
kśob zn^azaiejiizyob miastach wielk ego V ł ?r 
landu. Członków % sp'e'ająoy-h, dających spore 
sumy na dc1.eto htkatystów , 'test w Prus? b 
3490 a w innych niemieckich krfcjłołi 2.64?, 
co dowodzi że hakatyzm cieszy się popula-no­
śn ą  na całym obszarze cd Renu do W arty. 
Odczyty, konoertrr, bazary i wszelkie inne zgro­
m adzana uraądrana ua doabói hakat.yatów 
w różnych s»ronanh N iosrie’, cieszyły się w e l-  
bi*m pewodzenlrm, skoro dały znaczny doohód. 
Ka»a hakaty stów jest widocznie zfcsohna, jeżeli 
m iżna było w roku przeszłym ocł»oić kilkans.- 
ś«ie Jn .ec»iiów  nlem ieokio'. będąej^h nn sta­
łych nsługaon hakatyymu, i utrzymywać dwó*h 
korespondentów, nstawir-zuie i*id*ąoyoh po 
Wielkopolsae, skąd wvsyłal: L-ty do dzienni­
ków, pisali memoryały, urssądzali m*nif« rr.toye 
an4ypol»ki« i t. d. H  katyśu  mają dyrrkoyę 
p-łną m-ztsd ików, wł-.snr bank (Landbi nfc) za­
łożyli 16 bibliotek, rozdali pożyczek 126 tysię­
cy, wsparć ^prowi dzonym lekarzom, adwoka­
tom, rzem>rślnikom, wędrownym tuairom. ró 
żnym stowarzyszeniom i t. d udzielali po dw» 
do oztsreoh tysięcy, na Jbip'tekę rordali kolo­
nistom, których s w d  aprowadzuii, 180 tysięcy. 
Wszystko to Wt katu;e, że oałe Nieiaoy wsoie- 
ra;ą h^katys+ów, a wiao mytią jak oni, a z a ­
tem niepodobna było mniemać, iż można opi­
nię niemiecką podnieść rrr?o: w opinii pruskiej. 
Na to jeszcze nie ozas, bo etyk* bismarkowske 
jessozt nie wygasł* w narodeie ci -spodz s- 
w arie w yru łym  do nadmiernego znaczenia 
w śv~ie iie.

To w jeystio  powinien był rozważyć p. 
Komierowski t to ia i  wystepił w nanameu ue 
nirmiaeftim przeoiw sejmowi pruskiemu A na- 
stępuMi, "z? dobrze był 3 wrsiapió przy obr*- 
aaoh nad badzT.eia ur«ęuu Jtanolorasingo, szo- 
ro ten  urząd n e ma mo wspólnego s wawnątrz- 
ne.ai* sprawami Prus ? I  w konou. ozy dobrze 
było wytykać Niemoom położeaie Polaków 
w Au itry  i, a ustr wanie rac akłołsi w Eosyi ? 
Stawianie kwesty! w trn  e josób nie było prak ty­
czne . o azem p. Ko miaro ws ki zapewne się prze­
konał z odpowiedzi kauoierza

Oto jest o n a : „Politykę naseySh sąsia­
dów: Rosyi i Ausrryi wzg]ędem ioh polskich 
poddanyoh, uważamy jako sprawę zuptłnie 
wewnętrzną tych pańitw  Również i dla nas 
sprawa polaka jost spaoyalnie pruską, która 
zgoła nie należy do parlamentu Jednakże za­
znaczę moie stanowisko względem tej kwesty!. 
Polskie prowinoye są nieodłąozoną oięśoią pru­
skiej monarchii, k tórt niczego nie zaniedbała 
względem polskiej indnosoi. Stan kultury r  
"Wielkopolsoe. owoc stulotniob starań pruskiej 
adm nistraoyi, uwalnia mię od obowiązku do­
wodzenia, co PruBy uczyniły dla tej prowin- 
eyi Interesa ekonomiozne i duchowe < ą popie 
ranę usilnie i dostaieo nie. Nie oh ę powie- 
dz eó żs Prusy zrob ły  z* wiele dobrego, 
jednakże i g-esywn* u ła  Polaków nie byłaby 
tak  wi«lką, gdybr Prusy nie dały im sposo­
bności do wyksEtałoBE ta stanu śr»daiego. To 
dobrodziejstwo nakłada na Pelaków ouowiązb.: 
muszą oni przenisnąó się u, zt ciem że są p ra ­
skimi poddinyrai w zupfłnośo. i na zawsze 
(Brawo z j wtzystkioh stron izby). To wszyst­
ko, co wyszło na jaw w osb-tmoh ozssaoh, do­
wodzi ku memu ubolewaniu, i e  dobrodziejstwa 
praskiego rządu nie oaiąg cęły tego cem ; prze­
ciwnie, rozwinęła się narodowa propagand* ta- 
ki*igc rodziju. którv sto: w jawnej sprzeczno­
ści z państwową ideą pruską Przeoiw taziej 
propagandzie występować i energ lotnie zwal

e~aó ją w szortkinr środkami, jukie państwo 
p 8’fcda — co nf.kacuje mądrość płńśfcwowa. 
Nadzieje Polaków osta ec-znie zgi.sną w gorz- 
bięm rozczarow aniu, w obao potęgi takiów “. 
(Hs.cz ne oklaszi)

FcUm deputowany L ieber, jeden m wo- 
dtów  kacoliokiego stronnictwa, p’ zamówił kró t­
ko, wyrażając zdziwienie, że tak  dużo się m ó­
wi o pi-zeoiwpańitwowej ag :tao;>i Pcdaków, a 
dotąd żadnego z nich nie pociągnięto za to do 
odpowiedzialności prr,od sądem Jest to — ?rda 
niem tego posła — fakt dziwny. Jeżeli rząd 
r  ręczy wiście zna agitatorów i ioh nielegńcą 
dz »ł»lnośó, ozemu ioh nie ś iig t, skoro ko- 
dfcks daie mu do tego dostateczne sposoDy. Nu- 
tc mia.A minis.eryum pru-kic wol: n*r.szać 
koaitytucyjne nrawa obyw ateli, zakazuje od­
bywać rgrem adz ni i, rozwiązuje, już awołaao, 
y.ię i dokuczając w szystkim , drażni niepo­
trzebnie osooy lojalna i huazi po irsiechne po­
dejrzenie, iż ukrytym oetom jego jest obcięcie 
konstytucji. A tego powodu można rządowi 
psw ielsieó to, co przad chwilą iz^kł k%nclerz 
Potokom, mianowioifr, że jego nadzieje zgasną 
w go. zkiem rozczarowań .u.

Na tem eię skoń .zył tan epizod. Zasta­
nówmy się teraz nad reT-ultatem wy stąpienia 
p. Komierowskiego.

Innej odpowiedzi nie mógł d*ó kancl arz 
cesarstwa, ponieważ do niego nie nujsży kry­
tyka stosunków spaoyalnie pruskich Skarg) n i  
łim ania u-Yaw, r a  wybryki iaudrrtów, komi­
sarzy obwodowy oh, wójtów mianowanych, żan­
darmów. ntleży wnosić do pruskiego ministra 
spraw wewnętrznyoh , z nim walozyó, ponie­
waż jest hakatySuą, jego przekonywać, iż otrłu- 
i^ują go uraędnioy, jakoby jest j-k a i sprzsoz- 
na z ideą państwową ugitacya. Kanelerz ce­
sarstwa mógł tylko powi ilzieó, ‘.a Polacy są o- 
bowń.zani czuć się poddanymi, a iezeli on 
niesłusznie o tem wątpi to tylko dlatego, 
że Dłędnio rzecz mu przedstaw.! ów ledyny, 
do którego on mógł swrooió cię z zapyta­
niem — ten sam praski minister spraw we­
wnętrznych.

Jeduo tylko zarzuoió można kanclerzowi 
i w ogóto berlińskiemu rząaowi.: stosowni e do 
chwilowej potrzeby uważa ń ę  w Berlinie spra­
wę polską z t  mię^zynaiodcwą, albo znowu 
za wewnętrzną każdrgo z trzech cesarstw. 
Pruscy ministrowie y. d. Eeche i Bossę dowo­
dzili, ż< Pols sy dążą do odbidowi ua P c sk i 
w jaj dawnych gram oaoh, a ponie waż nie 
mieli na to dowodów w domu. sięgnęli po ja ­
kieś paplaniny na wieou w Krakowie i nawet 
w Btanash Z eduoazjnych. To zatem jest ioł- 
patrywanie sprawy polskiej ze stanowiska mię­
dzynarodowego, albowiem an. w Keakowia, ani 
w Stanach Zjsdnwozonyck nie przemawiali Dod- 
dam prusoy, ci zaś piusoy n u  mogą pokuto 
waó na niepruskioh. Natomiatu kauoie”z, zgo­
dnie z istniejącym stannm rzeczy. u>i aża spra­
wę polską za wewnętrzną w kazdem z trzech 
jesarstw, alo od pruskioh ministrów bierze 
wnioski, wysnute z rozpatrywania zei ry  ze 
stanowiska międzyna^odówago Nielogiczność 
widoczna. Mniejsza jednak o to, te* ii war ca­
ły tan epizod pailamenizrny był wywołany 
zupełnie niepotrzebnie i jeżeli nie zaszkodzi 
Wielkopolanom, tu oayba dlatego, że jaż mo 
im zauzzodzió nie może.

KoresDondencye.
Wieaeń 2 lutego.

Ugod* z W ęgrami była tymi dniami przed­
miotem kilku konfertney- austryaokioh i w ę­
gierskich ministrów. Jakkolw iek wszystaie pun- 
kta ugody stanowić ma ą jedną całość i ra *eir 
prŁtdfożone byó mają do sanzoyi Cesarzowi, 
jednak ułatwia to znaozme rozwiązanie u d a ­
nia, jeżeli w pewnych przynajmniej rw estyach 
ubie strony ugodowe doi zły do zupełnego po­
rozumienia. Rozstrzygać duś o kwocie ciężarów 
wspólnyoh, przypadającej na każdą połowę mo- 
ntrohii, byłoby p/zed wcześnie. Rządy nie mogą 
w tej kweetyi przesądzać uchwał par lumen 
tarnyoh. Inaozej jednak mr. się rzecz z kwestyą 
bankową, waiuty, podatków * opsumayjpyoh itd. 
W prawdzie i te punkta ugody wymagają za­
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I. Zasada tolidamoaci
Toisoe upadającej podporządkowywał 

zbyt wybujały indywidualizm interes ogólny 
zachciankom jsdnostbi i znalazł ostateczny 
swoj wyraz nr osławi m. m Ufjrrum vefo. Na 
azozęsoie utraciła Polska byt p-lityczny nie w 
ohwńi nai większego u p slzu , ale w epoce od­
rodzenia, gdy duch publiczny ocknął się, stan 
rycerski wyrzekł się zdobytyoh w wieżowej 
walc* p^zesadryoh praw i przywilejów i pozo- 
zostawił narodowi wiekopomną konstytuuję 
8 maja, znoazącą liberum veto i etokoyę kró­
lów, nadającą prawa mieszczanom i zabezpie-j 
esaiąu^ włośiianom opiekę prawa. Yi uuka lat 
potem Kc soinszko uiamowi-inu w łościan, po- 
wołująo ioh d>3 obrony upadaiąoej Potok , i po­
zostawi! naroduwj świetną tradyoyę bohaterstwa 
Ludu pod Rb ławicami.

U trata bytu politycznego wywarła nie­
zmierne wrażeni** a* społeczeństwo polskie, 
świadomi wgo, żs „stra^iwizj tę ojczyznę na­
szą, już drugiej takiei nic tnaleść w chrzęści 
jańźtwie, ani w pogań»iwie. Wssędzie niewola] 
sami tylke korona polska wolnośoiami słynie.8 
Niejeden, aby nie przeżyć tej ojczyzny, targnął 
się na własne życie; niejedrn z zaomionym 
umysłem lub w czarnej melanonońi dożywał 
dni zwoieh.

Wiemy z zasad Boeyotoga, ie  jednostka

może popełnić samobójstwo, ale społeozeństwo 
nigdy. Oj, kfórzy nie mogli znieść oiosu roz­
bioru, są wymownymi dow rd;m  istni siąoego 
u nas patryotyzmu. Uuzozono ioh jako gorących 
miłośuików „tej o jo ijzny  na^-soj", ale nr ró l, 
posiadająoy warunki bytu, musiał dążyć do od- 
zy >kama swej mepodtogłośoi drogą ozynów.

Po ostatnim rozbiorze część wejska pol­
skiego wyszła za granicę i  slałz się zawiązkiem 
legionów, które pod wodzą wielkiego Napoleona, 
w przeświadczeniu że służą sprawie narodow*,', 
rozniosły “zeroko po św ncia sławę oręż* pol­
skiego. O legionach tyoh śmiało można Dowie­
dzieć, że w ioh obozy £onroniła się wymacana 
z karty  Europy Polska.

Nie było bowiem zaką k r dawnych siem 
Rz-łozyposuoliuj, któryby nie dostarczył swego 
legionisty ; oato młodzież z goręcej bijącem 
sercem dążyła d i  legio a ó * ; starsi nie skąpili 
jej a«i śrudkow, ani pomocy do nskiteoznienia 
jej zi m iar ów, a poklask i żyozema metron i 
dziewic polskich tow-rzyszyły im.,

Jeżeli konstytucja 3 Maja była aktem 
patryotyczaen większcśai narodu polskiego, a 
powstanie kościuszkowskie zbrojnym protestem 
garsiki paćryotów przeuiwko gwałtowi, ioko- 
ni uemu na Polsce, to Wi.iloletnie istnienie le­
gionów, rosnąoyoh liczebnie wskutek nieustan­
nego przypływu iohotników z całrgo krtiU, 
było pierwszym ODiawem tej solidaruośsi naro­
dowej, któia po nieim iernej klęsce zaczęła się 
w  nas wyrabiać.

Po upadku wielkiego Napoleona utworzył

Aleksander I  na mocv postanowi iń kongresu 
wiedeńskiego Królestwo polskie i uad tł mu 
wielki a »wobudy. Ale z jednej strony tradycje  
napoleońskie, pielęgnowano i krzewione przez 
byłych legionistów, były zbyt żywe w kraju, 
aby tenże mógł pogodzić się z totuiejąoym sta­
nem rzeozy i rade wolić się względną swobodą 
ozęści ziem dawnej Potoki i  w S9jmie war- 
szaw«t im powstała gwałtowna oDOzycya.

2!d ugiaj strony tradno było saniodsierżoy 
■"szeoh Rosyi zżyć się i oswoić z rolą króia
konstytucyjnego

Bra jogo i namiestnik w Króleiiwie pol- 
"kiein, wieli książę Konstanty, był ouowiekiem 
dziś -iu i namiętnym, a gdy liberalny i mbiący 
Polaków Atoksander 1 umarł, a despotyczny i 
samowolny Mikoła, I  wstąpił na tre n o a ro w , 
staroit mięazy» miłującymi wolność Filakam i a 
poniewiera,ąoą ioH prawa i swobody władzą 
stało się ni jnmknionem

Pray t kii j p  naprężoniu dało istniejące 
od la4 k-Uku sprzysiężeaie, w lislop*ą«ia 1830 
r. h»*łv do powstaoia- Za tem hssłim  poszło 
nto tylko ?cnako, ale rz id i oały narćd. W  po­
wstaniu J830 r. w iJ -imy nowy cbja% tej soli­

darności i. aroaowej, która pod wpływem klęski 
. padku j wzraotająoeg ) patryotyzm u ooraz bar­
dziej wyrabiała się u n u  Te upadki powsta­
nia utrr.oiło Krótostwo Polskie koastytr.oyę, 
sejm i wojsko, a na Litw ie i Ru?' wygnano 
języł potoki ze szkoły i Uizędów, zrtsyŁkc*wa- 
no admimstraeyę, zniesiono liceum krzemienie­
ckie, przeniesiono uniwersytet z W ika  do K i­

jów* i zrusyfikowano go i rozpoczęło sią gwał 
towne nawraoauie unitów.

A*e nie tylko Ebuutow*.nej Polsoe dała 
się uczuć mssiwa dłoń Mikołaja I. W stąpił on 
ni tron po trapach dekabrystów i nad osłem 
państwem carów zapanowała reakoya, o jakiej 
następne pokolenia zaledwie b< dą mogły Babie 
w ytuorzyć słaoe pojęcie. „Wsi narody moł- 
ozały na wsioh ianykąoh", mówi Ssewozonko. 
Ale wszelkie społeoceńsowo jest żywym orga 
nizmem i jako takie musi dawać zswuetrrne 
znaki żyoia. Temu prawu ppołeo-.aemu podle­
gają i poddani o*t** i wielu młoóyoh, pełnych 
nadziei Rosy in  zmarnowało się, lub mężko od­
pokutowało za to, że nie Dyłc w stanie ~ray- 
tłumić w sobie uczuć ludzkioh lub -tmiłowa- 
m a woluośoi. Dość wspomnieć kilku pierwszo­
rzędnych pisarzy rosyjsktoh. Puszki* przebył 
lat sześć ua wygnaniu, a po ułatkawieniu b u - 
ń a ł prztdkiadao swe rękopisom cze owi ian- 
dtrmów.

Dostojewski przebywał wiele la t na Sybe- 
ry i w cięż Kich robota oL, l Targenietr wpadłszy 
w niełaskę za nekrolog o "iiliń^kim, pierw­
si ym kryty/:u rosyjizim którego dzieła prze­
szły jednak prze* cenaurę uważa! za wskazane 
wynieść uę u  granicę i dopiero na parę lat 
ptzed śmieroią uzyskał pozwolenie powrotu do 
Rosyż.

ł  jednak P rsz tiń , Dostoji wski i  Tur- 
genjew byli patryooi rosyjscy, pre u  osławn., 
zżyci z tradycją  caratu. O ;le oięższe n i tru- 
dmejszem było położenie P  .laza, koonającego

twierdzeuia przez parl.m ent, jednak inieyatywa 
w ioh ułożeniu wyiśó może, a nawet powinna 
w j ść od rządu J*d wiadomo, kwes^ya prze­
dłożenia przywileju bankowego po długich ro­
kowaniach utknęła n i różnicach dość błahych 
wobec tych ustępstw, koóra i Daas i rządy ar- 
b 'e  wz»jem zrobky. Ł ło już tylko o prawa 
komisarzy rządowych, zwłaszcza o prawo za­
kradania p-zez nioh „^sto14 przeoiw uchwal-m 
zarządu bankowego i o obliczanie wartości 
gmaohów bankowych OlóŁ zi-tępoy oku rzą­
dów porozumieli Się już w tych punkta.n  m ię­
dzy sobą i w ciągu bieżącego leszcz*, miesiąca 
d< jdą zapewne i z bank m do ostatecznej 
ugody.

Wzżuiejszem o wiele j.*su ostateczne ro .- 
strzygnięcie kwesfcyi poia kow koasumoyjayoh. 
Nie wiadomo jaszcze, oo ur*dsili w tej mierze 
ministrowie; z dawniejszych komunikatów to 
tylko wnosić możemy, że W ęgry jed y n e  *y- 
ssają nu tym  punkcie ugody.

O bliczyłem w r, ku zesłym w Przeglądzie, 
że zwroi podatków k^nsumcyjnych od tnwarów 
wyprodukowanych w Austryi, a wywiezionych 
do W ęgier i tam spożytych (spirytusu, cuaru, 
p ina, d ru id \y  itd.) <wyniesie około 2 milionów 
zł roo-mie. Austrya korzysta-1; jodynie może z 
podniesienia oto na nafoę jako kompansaty ta  to 
ustępstwo dla W ęgier. Twierdzenie, że podnie- 
aienie cła ou nafty jest podarunkiem dla Glalicyi, 
jest po prostu nonsensem. Największe rafinerye 
znajdują się właśnie pc za gran can Glalicyi, 
a ostatnia b.irdto wielka rahuerya, ztid-jw *aa 
na gruuoie galicyjskim, zna;duje się w ręk.oh 
kapitalistów wiedeńskich. Zre.-z ą GAiioyr je .t  
także Kraj en: koronnym Austryi, a uaw«fc naj­
większym, zatem zasługuje na pewne względy. 
Jej piodukoya ropy dzii już starczy nietylko na 
potrzeby całej monarcliii, ale nawet u* wywóz. 
Sfinansowane przez Anglobauk Towarzystwo 
„Schodnica" wypłaca za rok zcsziy (pu^wszy 
rok swea'0 istuiema) 5b zł. dywidendy Akoua 
tego Tow trzyrlw a puszczono w obieg po 500 
koron, oprocentowują się wieo po 22 od sta. 
Kurs ioh dzisiejszy 700 do 720 zł- jest oo pra­
wda dość wyioki, zawsze .ednak i przy tym 
kursie daję te tkeye 7 74 pot. doch iuu właści 
oielom Na (ialioyi reoią więo obcy kapitaltoo. 
świetne interesa; buiizo mało jest w Au?cryi 
przedsiębiorstw przemysłowych, których a ieye  
przy kursie mnie czy więiej sztuozule podnie­
sionym takiu doohoay dają swoim posiadaczom. 
NibbizpieczBństwo wyczerpania się kopalń! na­
fty  jest wprawdzie zrwsze WielKie, ale takie 
samo meoeapieozaastw '0  gro ci kopalmon węgla 
(np. Towarzysuwc w Bi iia), a przecież ioh.akoye 
nie przynoszą blieno Sproceatowego dochodt - 
a złiohp i amoioyzacya ich jest o wi ile mm ij 
pewna.

Jeżeli tedy olo od nafty zostanie pędni* 
sione, to skorzysta z tegc także G alicja, ale nie 
w pierwszym rzędzie G alicy*; bo przedsiębiorców 
naszych ubiegli oboy w ekspioataoyi naszych 
bogactw gófuiozyoh. a n tm  mogą r  >staó tylko 
odpadki.

Datozi. kw sstyt, którą omawiano w kon- 
ferenoyaon ministrów, aotyozy regnlacy* w*.lu­
ty. Stoi ona peniekąd w związbu z kwostyą 
bankową. Zamiast 5reń«K iwyoli not papiaro 
wyon wydawane bvć mają lOhcrouowe bank­
noty. Jakież będzie ich pokrycii? Ozy w złou.e ? 
Czy w złocie i srebrze? Jeże!’ bank za Każde 
10 koron w papierze musiałby wypłucać złoto, 
niebezpieozeńctwo byłoby zbyt w lelkiem, ie  
złoto to wymykałoby idę z państwa. Mająo do 
wyboru wypłacanie zlotem ldb srebram, albo 
jak się krótko mówi, „brzęczą oą moneU“, bank 
mógłby wypłacać sreorem i przez to umemożli- 
wić wywóz złota. Z drugiej strony ztuw ałyć 
wypada, że obieg srebra będzie dośo wielki. 
Daiś już mamy reńskie srebrne i korony Nadto 
rządy porozumiały się już oo do wyui wania 
srebrnych monet pięciokoronowyoh. Będ-.eiuy 
więo mieli prawie jedaę trzeoią ozęść rszelkicn 
środków obiegowych w srebrze, i — ja i nieraz 
zapowiadano — złotą walutę tylko di* wielkich 
przemysłowoów, banków, kapitalistów Sfcd

Mniejszej już wagi były rokowania obu 
rządów, które nie doprowuRiły do śadnugo je- 
szoite rezultatu, a Które m iały na celu ustano-

swą ojczyznę, wyznającego religię katolicką, 
w którym tradycye rodzinne i narodowe ror- 
wmęły zamiłowaniu wolnoucl. Polak nigdy nie 
bTł pewnym jutra. Mógł on wprawdzie po­
wstrzymać się cd wszelkiego objLwu patryc ty- 
zrnu, który bywał mea>iłos'srr ie karanym , ale 
ileż to razy odp iadał ou sa cudze przew L- 
n cm. Hut łnuiaoł 's ię  w prrymusowem poło­
żeniu. v  domu jego znaleziono Książkę zaka­
zaną, o której mógł nic wiedzieć, śonc. lub 
oorka iego nauczyła kogeś z domowników czy­
ta1 i po piliku- jeden z jego bliższych przyja­
ciół został zaaresztowanym i wskutet tego sa* 
częto go podrjrzywać tropiony emisaryusz pro- 
aił go o chwilowe sohrom enu lu t przytułek
i an m iał do w yboru ; zhańbić* się, lub narazić 
na zgaoę tu b ie  i swoją rodzinę. Polski ksiądz 
katolicki mógł byó pociągniętym do odpowie­
dzialności sa wyspowiadanie praw osia wnegOj 
lup gwałtem nawróconego Unity, dysponowa­
nie go nc ssaierć ochrzczenie dziecki z m ał­
żeństw* ruięizanego, w którym rotoo lub ma- 
tan  byli prawosławni Doaaimy do tego fałszy­
we donosy, swtaemie przez urzędników wywo­
ływane sprawy polityozm dia obłowieni* sią, 
lub wykazania wyższym władzom w Peters­
burga istniejącego w drwnyoh ziemiach pol­
skich wr,burzeniu umystow, a przekoa&my "ię, 
żs żaden stopień oględność,, ba naw et lojalno­
ści dla oaru, me zapewniat PolaKPwi spokojnej 
przyszłośoi. Jómf r^opomk-'

(Ciąg dauwy nastąpnj
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wiania obowiązkowego liczenia walutą korono­
wą, począwszy od roku 1898 "Waluta koronowi 
jest dotycłinzas tylko czczem nazwiskiem. Idzio
0 to : Ozem joit właściwie korona, złotem ozy 
srebrem? Trudno przypuścić, laby  państwo p i  
w roku 1898 rozpoczęło wszelkie wypłaty zło­
tem Naprzód w wolnym obiegu musiałoby się 
nagromadzić przynajmniej 300 milionów reń­
skich w złocie, a bcisk ńus-ałby zasilić swoje 
iuadusze złota powcinam jego skupowaniem do 
tego przynajmniej stopnia, aby przy regular­
nym obiegu banknotów nie było niepokrytyob 
papierów.

JeśL bank angielski z ogromną nadwyżką 
funduszów złota nad papierowe pieniądza, musi 
podwajać stopę procentową (z 2 na 4 prot.), 
aoy nstrzedz się przjd  odpływem żółtego kra- 
szozu, jeśli w Berlinie stopa prooant&wa przaa 
całe miesiące nieraz nie n?oia s K*śó poniżej 
5 prot., to oz«go spodziewać się można po bank* 
austro- aeg;orskim w oiężkiob oza-aoh? W ze­
szłym ro u bank austto-węgierski tylko dzięki 
temu, te  nie płaei złotem, mógł fundusze swe 
pożyozcó na 4 p”ct. t. j. tak tanio, ,ak bank 
angielski, a taniej, niż uiem. soki. "W przyszło­
ści stc uuki mogłyby się tak  zmienić, żs do­
czekalibyśmy się u nas stopy procentowej 6 i 
7 a może i 8 prot. i może to jeszcze nie za 
pobiegłoby odpływowi złota. Tylko bardzo 
silny bank i duży wolny obisg złota mogą nas 
ochronić przed podsbnemi niespodziankami. A 
choćby takie podwyższenie stopy procentowej 
było tylko bardzo krótkotrwałe, skutki jego w 
oałem gospodarstwie strasziue dałyby się od­
czuć. Kapitalisra, który pieniądze swe aloko­
wał w pewnych papierach państwowych nie 
rusza się w takioh sytuacyaoh. skarb pań it a  
w ęc nie oierpi, bo n ikt ni* sprzedaj , rent dla 
tego- że w ciągu kilku mies a y  stopa procen­
towa jest wysika. Ale rolnik, kup*jo , fabry­
kant, którzy opierają się na kredy ńe, ciężko 
muszą to odczuć. Je s tc ie  raz w.ęo sprawdza 
się, vi złoto jest bardzo pożyteizną rzeczą, ale 
wtedy tylko jeśli s ij go ma podcstatkiem.

Sprawy sejmowe.
(Reforma drogowa,

K tm isya drogowa wypracowała na pod­
stawie referatu p. Romera proi“k t ustawy dro­
gowej "Ważniejsze zmiany, jakie komisya wprc ■ 
wadziła w projekcie ust ,wy drogowej, przed­
łożonym przez "Wydział krajowy, dotyczą na­
stępujących pos anowień.

Wydział kraiowy proponował, aby wstel- 
kie dotychczasowe prawo do poboru myta, na­
dane bez terminu ua czas nieograniczony. *stało 
z końcem r. 1900. jeżeli nie zostanie odncwio- 
nem w drodze ustawodawstwa krajowego. Ko­
mu, ra przyjęła to postanowienia, 'odała jednak, 
że wyjątek stanowić mają przywueje mytnioze, 
nadane jako regalia przed wejściem w życie 
ustawy drogowej z r. 1866. Co do tyoh upra­
wnień, mają być zarządzone rewizye nrzywile- 

i stosownie do wyniku wydane będą oso- 
ue postanowienia w drodze właściwjj.

W  kwestyi pociągania stron interesowa­
nych do osobnej konkcrercyi n.t rzec* budowy
1 utrzymanie dróg, komisya przyjęła podstawą 
wprowadzoną przez W ydział krajowy, ażehy 
u strony, które z wy cudowania drogi publi­
cznej odniosą znaczne korzyści, nałożone zo­
stały po zbadania stanu rzeczy osobne datki 
przymusowe, orzeczone przez W ydział krajowy 
w porozumieniu z Namiestnictwem Kom sy* 
ograniczył* jednam ż< wysokość przymusowych 
datków, razem wziętych, nie może przenosić 
30 procent ~ał« go kosztu, połączonego z budo­
wą lub rekonstrukcją dróg1 Iud mostu.

Następnie wprowadziła kom uya nowe 
postano wieme, iż T wyjątkowych wypadkach 
przysługiwać ma Wyda. pow. prawo wyzna­
czania miejscowemu zarządowi drogowem u, 
względnie jednemu z iego członków bądź sta­
łego bądź jednorazowego wynagrodzenia, któ­
re pokryte być ma z powiatowego funduszu 
dróg gm inny oh. Dotyobozas zarządy drogowe 
spełniają swe obowiązki bezpłamie. "Wyzna­
czenie wynagrodzenia zachęcić może członków 
sarządów w gminach wiejskich do start.nniej- 
izego i: i  wadź ani rachunków.

W  miastaoh obiętych ustaw \ gminną z 
r  1889 (30 większych miast) p‘*staoye zamie­
nione byo mają na pieniądze. "Wydział kra­
jowy projektował, aby miało to tmejs ie także 
w miastach objętych ustawą budowuiozą z r. 
1882 Komisya wprowadził* tutaj zmianę, że 
na pokrycie wydatków dróg gmmnyoh otrzy­
mywać będą miasta corocznie stały _** łak z 
powiatowego funduszu dróg gminnych w wy­
sokości 3 pro. podatnów bezpośrednich.

Pow-risio przepiry mogę byś rorciągiręta 
takŻJ na inne gminy w kraj'., ale tylko na 
podstawia uchwały sejmowej i z \  zoawoleniem 
ccsarskiem. Wydział kraiowy Droponował, aby 
ekwiwalent pieniężny w innych n rraoh  mógł 
być zaprowadźmy na wniosek W ydziału po­
wiatowego, na podstawie orzeczenia wydanego 
przez "Wydział krajowy w porozumienia z N a­
miestnictwem. W ydziały powiatowe ma^ą sdo- 
izadzić i utrzymywać w ewidanoyi kataster 
drug pcwiatewyoh x gminnych, co do tych o- 
atatniuh pizy wepółrd«ia’e gmin * obszarów 
dworskich D - tego katastru do lat sześciu 
wciągnięta być me ją wszystkie drogi, która ja­
ko publiozne drogi gminne uważana będą.

Nowa ustawa wejść ma w życie z dańm  
1 stycznia 1898 r., t. j. w terminie, jaki "Wy­
dział zrajowy przyjął w swem przedłożenia.

Galicyjscy handlarze drobiu.
Pcd powyższym tytułem no lał p. Rudolf 

Bergr.er, wydawca miesięcznika Der lllustrierts 
Ihierfreand, organu międzynarodow-go związku 
hodowców i miłisników zw ieriąt w Gracu, w 
pierwssym num rze tegorocznym bardzo cieka­
wy artykuł, który tu  powtarzi m y :

„GaJnya należy do tyoh krajów koron­
nych naszej monarohii. w których chów drobiu 
prowadzą z wielaą zapobiegliwość: %i znajomością 
rzsozy. Jeżeli wygła zamy to z prawdą zgodne 
uznanie, to mamy tu ua m yśh przedewszyst- 
kiem dziedzińce i stawy obszarów dworskich, 
psłne drobiu pożyeoznego i czdobnogo. — Tu 
i ówdzie spotkasz się w gazetach z ogłoszeniami 
tych hodowców. Ogłaszają oni sprzedaż drobiu 
rasowego, a podp*s ogładzającego opiewa zwy­
kle: »ksią*eoa< lub »hrabsk» nodowl i drobiu* 
Tego rodzaju ogłoszeń a zaRnguią w każdym 
razia na uwagę i można je polecić każdemu 
kupującemu.

Inaczej ma się rzecz z drugą aliisą .gło­
szeń. Różnią się one od tamtyoh ju t na pierw­
szy rzut oka; odsłaniają bowiem oho: wosó zysku 
materyainego w sposób naiwsfrętnieiszy, nie 
kierując się woale chętią zadowolenia kupują 
oego lub względami Lumanitarnego obchodzenia

s*ę z drobiem. Dziwić się tylko nataży, że ta-1 ków, wachmistrzom rangę majorów armii, pc- 
kia ogłoszenia znajdują wiarę, a oo najgorsze tucznikowi rangę pułkownika, a kapitanowi, 
wierząoyoh kupców. Pochodzi to z zakorzenić i który  był najwyższym dowódcą, stąpień jena- 

dobrodnezności szerokich warstw ltdnośoi, rała  kfwaleryi. E.apitanem tym zamianowanonej
które, spotkawszy się w inseratach z pięknem! 
słowy »taniej niż gdzieindziej*, w nadziei do­
brego towaru kupują za 5 zł. to, oo gdzieindziej 
kosztuje 6 zł.

I  tak ogłasza np. pewien J . K. z Mona- 
sterzysk: „7 do 8 tuczonych kur z* 3 złr., & 
kaczek za 3 złr,, gęsi olbrzymia po 1 złr. 50 
o t , a olbrzymie kaozki nawet po 50 ot.“ Nale- 
żytość należy — rozumie się samo przez s>ę — 
przesłać z góry. Jeżeli znajdzie tię  gdzie bujną 
fan tazją  obdarzony pr tyiac.el diobiu i pójdzie 
za taką radą w trm  mniemaniu, że w Galioyi 
płynie miód i mleko i że uei kraj jest krajam, 
w którym  pieczone gcł^bki leoą sama do gąb­
ki, i przeszłe pieniądze, to zazwyozaj nie otrzy­
muje on przez kilką m*esięoy ani zwierząt an 
odpowiedzi. W  końcu otrzymuje przesyłkę z 
kilku ptakami, które albo należą do nowyob 
ras karłowatych, albo też są spokrewnione z 
wróblami Przesyłkę uskuteoznia wysylająoy w 
skrzyneczce, która przypomina p*oikę od oy- 
gar, a w której ptaki gniotą się, leżt o je­
dno na drągiem. Jsdao  z nioh jest nieżywe, 
d rag ;e silnie uszkodzone, a odbiorca widzi się 
oozukacym. Jeżeli przesyłka nadeszła za po­
braniem, to rozumie się samo przez się, że ad­
resat wstrzymaj# się od przyjęcia, poczem o- 
trzymuja z Półazyi telegraficzną prośbę, aby 
przynajmniej „z li ości dla zwierząt4* wykupił 
przesyłkę Jest to istne szyderstwo z miłosier­
dzia i litości, boó w przeoiwnym rtz ie  nie po­
syłałby handlarz drobiu w paoakaoh cygtrefco- 
wyoh ?!

Jeszcze gorzej wychodzą na takich ogła­
szających się ci, którzy mt ją od nioh coś dc 
żądania. "W -akim razie po kilkakrotnych ur- 
g usaoh n&dohodzi taka odpowiedź: „Nią >- 
item tym Izydorem, u któregoś Pan zamówił, 
lecz jestem Dawidem. Zobowiązania mego bra­
ta, nie obchodzą mnie woale", albo : „ In te rn  
objąłem po nim, ale on wyjechał do Ameryki"

ks. Adama Kazimierza Czartoryskiego, pomo­
cnikiem hr. Stanisława - Ferdynanda Rzewu­
skiego, waohmistrzami hr. Józefa Sierakowskiego 
i Miahała W ielb orskiego.

Gwardya ta, z której losem* zaznajamia 
nas świeżo pouczająca rozprawa p. Wawel- 
Louis, cieszyła się w "Wiedniu wielką popular- 
nosoią. Jeż  w najMiżezym ozada po jej utwo­
rzenia, bo w maren r. 1782 przeznaczył ją Ce­
sarz do pełnienia służby osobnte przy Pa­
pieżu, który wówozas odwiedził W indeń, a 
sztyoh współczesny uwiecznił gwardzistów g t-  
lioyjrkich, którzy stali z dobytemi pałaszami 
obok tronu Papieża, podczas pamiętnego blo- 
grsławieństwa, którego Pius V I udzielił W ie­
dniowi. Rocznica odsieczy wiedeńskiej w r. 
1783 dała wiedońozykom i dworowi sposobność 
cdznaeztnia gwardyi galicyjskiej, .której wo- 
góle ożywano przy na lureczystazych występach; 
ona to odprowadzała d. 18 kwietnia 1789 pro­
boszcza z św Sakramentami do eherego Ce­
sarza

Pomimo to komj lat gwardyi nieustannie 
upadał; ju t w roku 1789 zaoaęto przypuszczać 
dia wypełnienia jej szeiogów sztaoht^ ODcą, a 
skutkiem tego oraz iatijoh  nieporozumief. w r. 
1791 gwaruya galioyjska przsstała istnieć. Po- 
zostałyob nielicznych gwardzistów woialoao do 
gwa-ayi niemieckiej, jako o*obay pluton gali­
cyjski. Podczas pojsn napoleońskich i ten mały 
zastęp przerzedził się znaczni*, nowowatępują- 
cyoh nie było, a w roku J 8l 1 pluton ten znie­
siono. Wśród póŹBiejszyoh wypadków nikt nie 
pomyślał o wzno* ieniu gwardyi galicyjskiej, 
Która bądź co bądź stanowiła wojskową rspre- 
zenttoyę szlaohty galicyjskiej na dworze wie­
deńskim. Jedynie budynek ua Renngk^se w 
W iedniu obok pałam  ks. Sctiwarzenberga, wy­
stawiony umyślnie dla gwardyi galicyjskiej, za- 
cbował po dziślzień nazwę „Gaiizisjher Garde- 
H of". Kraj.

Z izby sądowej.
Lwów 9 lutego. 

(Złodziej Lieszonkowy).
Przed lwowskim sądem przysięgłych stawał 

wczoraj Dominik Powichrowtki, liczący lat *J3, ma-

A lei ów „en“ jest jeszoze zawsze w interesie, 
i kazał tylko firmę swoją przepisać ua swoją 
żonę, na swego parobka, lub na a Mego inne­
go podstawionego człowieka Jeżeli adwokatowi 
są dobrze znane zrnadto „fiękne" jego spritwk' 
to wtedy, ale tylko wtedy nożyn; on zadość 
cwo.m zobc wiązaniom

inno znów ogłoszenia polecają 2 j4 kg. rarj ,  L&wod odd • 8 oa aawna ri, daiej itwu
miodu t / lk c  za 2 . 80 ot., a le i ten m iod , MeKoako, 3mn, T r^ k r tJ ie  już odpowiadał przed
jest o lyJnym  Uo się zaś tyozy sztu- 8 iem m  zbroCdl ^ dzir>iy 8 i2 PrMV „  Pprae.
cznego m a s ła -  boó» natu ra lne , o takie tylko krocami) j pcd dozorem poboyjnym.
nbcJzi -  przeohodfcła w ostatnich u-,asaoL w  Uetopa<łzie zeszłe - roku Pcw*,hrow.k: przybył 
notatka z gazity  do gazety, że do fąbrykaoy: w do t  % a c  kiem« - j .  E .ż r n i  
tego p .,s  a używano kości ludzkmb, gdyż w raoWiki - , L  tr”Ą  t8 *D jdujący się w ezyn-i 
jsdnej z takich labryk zna*eziono trup*e głowj kjWDi dorożka„F I  a Starzyński m l w ze-
i trupia ręc . luny znuw z pośród rycerzy ga- , kieszeni fcciuch. piemądze. Wysred. więc
lioyjskuh ogłasza, że ma ma sprzedaż olbrzymie 2a farmarŁjD j Bięg do j^ c  kieezeni. StarzjbeŁ
raki- no * rozumie się samo przez się, że za od dodziąja i p«ez kUk* chwil wyrzekał jelzeze 
bezcen K ai je sobi., kochany Ozytelr tu, ty l- na chClW Śń lndzk H PoH, al te w/rzakaniJa poli.
kc przesłać, le^z p ^ e d  otwuromm przeeyłk: ! a d o w b lu a U y  e>, o co cł d*, arsiztował
za tk i sob-e porządni# nos, bo od imrodu tg  PowićhrowsfeieKc
n,esz Mona'terzyska. Tłuste, Onedorów, Stani- | Sąd skazał‘podsądnsgo na 4 lata więzienia za 
Sławów Buctacz, oto są miejscowości, których  ̂n3il0WaJ% KudŁ i 0\ c *tó, iany władzy\  chvij;
się wystrzegaj !

Ze o takim  etanie rz _zy panuj* w szar- 
ssyoh kołach społeczeństwa rupełna nieświado­
mość, wskazają na to rozmaite okoliczności. 
I  tak  n. p. byliby galicyjsoy henflarze już da­
wno zaprzestali w gazetach ogładzać, gdyby 
każdy "mpający wiedział, czego się od nieb ma 
spodziewać. Z tej oamaj przyozymy posiadałyby 
N'emoy lepsee wiadomośoi geog.aficzne i był >- 
by się nie rozeszło twierdzenie newnego refe­
renta na 12 międzynarodowym kongresie towa­
rzystw ochrony awiorząt, że „Buczaoz leży na

aresztowania.

KRONIK A.
i Lwów 3 1 i:tega

Prezydent niniatrow Kazimiera nr. .Badem 
pnybędzie jatro, we śro lę rano ua kilka ani do

!bwowo i zamieszka w pałacu brata BWigo, Mar- 
szałfa i kraju

Ksnktirsa rozpisulą: Eaaa szkolna okręgowa 
Rzeszo,-de na

- - Ł - - n w Rzeszoyde na posadę dyrektora rz. kat. kate-
Węgrzcch , & w te ły Lyły' y gazety me r c z - : ebety i trzech ntuczyoieh dla miejscowej 7-klasowej 
powszechniały ostrzeżenia oraed węgiersk mi i 8lkoły mę,kiej, a dwóch nauczycielek starszrch i
czeskimi haudlarzani drobiu. jednej młodsz-j dla szkuty zeńekiej; starszego na-

T  iduo pojąć, d aczego włió te i larządy uuzycinla w Głogowie, oraz aanicittnyeh nauczycieli
kolejoTr* nie wystąpią tu  energ ozme. Ozjtam* dia Bud, Zwięozycy, Niechobrta, W ili Zagłobień-
przeć"et dość 3?ęsto, że do Beilina mad .zedł 8y ą], Siedlisk E*.ik i Leoki. Termin do IB marca, 
drób galicyjski całymi w tgonami w stanie naj­
obrzydliwszym, ponieważ setki zwierząt pozdy­
chały z głodu, u cragnienia, z powoin zadu­
szenia lub zdeptania, tak, że tn o y  ich leżały 
gromadnie na dotyoząoym berlińskim dworcu 
kolejowym.

W  jaki spocób można temu złemu zapo- 
biadz? Otóż wiele czynników musi się na to 
skuDió. I  tak publiczność musi umieć w takioh 
ogłosztjnizch czytać pomięday wierszami, a ga­
zety nta powinny na przyszłość dla pożytku 
swych czytelników TZj jmować podobnych ogło- 
j«sń. Gazeta o zlrow aj egzystauoy* może się 
obeiść bez grzesznego grosza handlarzy gali-

— Dyrekcya poczt i teleg.*fów na posadę akspe- 
dyeatćw w Łuoe małej w pow. skałackim (796 zł), 
Rałabarówoe w pow. shałackim (860 zt.) i w B»- 
worowie w pow tarnopojstum (960 zł.) Termin do 
1& latsgu.

Sooyallśck lwowscy odbyli wczoraj wieczo­
rem w ratuezu zgromadzenie, na którem jako kan- 
did*t poselski strornietwa socyalno-demokiatyczue- 

J go z piątej suryi obwołany został socyelista Koza­
kiewicz Przyrzekł on w razis otrzymania ma«d*tu 

, nie watępować do Koła polakiego, leoz przytępić 
w parlameacie do ogólnego klubu socjalno - duno- 
iratyetnego.

Rozstrzygnięcia konkursu. Z Warszawy do-
cyjakich, tain batd tięj, że dzienniki, .tóre ty t  ' noflZą ; ^  dniu wczerajszym odoyło się posiedzenie 
ludiiom uredytuia **aleśytośo : !.sor*tv,wą, i tak  członków sądu Konkursowego co]im przyznania na- 
bez skutku 10“  cipa ty KC aż do gra ; gród pracoia z takresn malarstwa i arehiteaiury,
nio rosyja iick. Nas „pnie powinny r-  ządy ko-1 iindealanyia na doroczny konkurs Towarzystwa sztuk 
lejowe-, czy r̂. z h re ja t]  wy wł»?**e), ozy z 1>0’ f pięknyoh. Do konkursu stanęło 22 a-tystów mala- 
budki towarzystw ochrony z w rrz ą t i t. p , tu- ? rzy k órz}r przedstawili 26 dzieł, oraz 8 architektów, 
dzież Cl, podrtawia uwa;i w dzi~nm*rach poda-,1 ?o Ju tee i dybkuuyi w d z i a l e  m» l a r -
nT( i wydać '  dpowiaanie i rządne prz 'sy, j 8 1 w a Sęd konkursowy do nagrody pierwezej w 
do k tó rpc . m usuie y jię  u iba Wj 'onawcza juttua ra 400 nie zakwalifikował am jednej z prac 
ściśle zastosować. Ga, oyjski® sa ządy kola.cwe wystawionych.
musiałyby w p rzyezłośo; edmówić przyjme- j  Nagrodę drugą w sumie rs. 200 przyznano
w^n a now^i-zy pn lełe^zi/M  *erzęta dręczą-, Włodzimierzowi Tetmayerowi z Krakowa zk tryptyk 
®yoŁ, gdy >H0 tego nie uc?ym%, to miałyby ^Kolenda11, nagrody traecią w kwocie ra. 100 Eu- 
koleje sąsiedne piawc odm wic da Jisgo ioh g gruszow i Niewiadomskiemu z Warszawy za „Kra 
transp' l tu. Jeżeli t*K będzie Bię p^ctępowsK, ! juD-!lZ u,-zański“.
w&bto handlarzy galicvjsk’oh, o n*c na Lozj - Lista poohwalne otrzymali następujący artyści
na to, że morderstwo tych niewinnych ztwo-1 ma]arzf j ÓZłf za nŁr«jobraz górski** Ben-
rzań ustanie. Je lnem. słowem, odzywam się do 
pubiiozneści z ostrz-ien iem : „Pamiętaj to do­
brze I*, a do wscystkioh aozc wycb gazet zwra­
cam się % prcśbr, aby raczyły powtórzyć to 
moje ostrzeżenie"

Ekonomista Narodowy.

Gwardya yalicyjska
Anstryo, objąwszy w r. 1772 t. zw Ga- 

lioyę starała się w .badzió w miBszkańoaoh tego 
kraju przyjazne dla nowago rządu uozucia i, 
gdyby wówozas vśród możnej szlaohty gali­
cyjskiej znaleźli się byli ladzie, patrzący w 
przyszłość, to niszawodnie byliby zdołali oca­
lić Galioyę, która już w s*lka lat nóźaiej stała 
się łupem nieprzychylnej kr»'Owi biurokraoyi 
niemie-iko-ozfcłkiej. B iurokrao-i tej użyó mu­
siała Austrya, ponieważ nie udało się pozyskać 
a n i  j e d n e g o  Polaka do «łużby adm inistra­
cyjnej, a zi ed w i1 trzech dla służby ządowaj.

J  idynie do gwardyi udału się zapisać pe­
wną liczbę młodzieży. Jozef II utworzył w r. 
1781 osobny hufiec konny, zł >żony wyłącznie 
ze szlaohty galicyjskiej, który wraz s podo­
bnym hafaem węgierskim miał tworzyć gwar- 
dyą konną Cesarza, podezas g^y gwardya pie­
sza ikładała się z Niemców. Dzbrojbnie i u- 
mundurowanie w stylu polskim preoprowadzoao 
ua koszt państwa, szeregowcom przyznano żołd 
i rangę ohorążyoh, a potem nawet podpo',aozm-

ryk Piątkowski za obrar p. t. „O zmrokuu ; Siani 
dław Masłowski za „Dojeżdzacza" i Stefan Popj wsLi 
za „Krajobraz".

W d i i a l e  a r c h i t e k t u r y  nagrody pier­
wszej w sumie rs 400 nie przyznać również niko­
mu. Nagrodę drngą w kwocie 100 rs. otrzymał bu- 
down*c?j Józef Mazurkiewicz a  kompozycje i ry­
sunki architektoniczne. List pochwalny przyznano 
bndowrdizsuia Stanisławowi Grechowic^owi w Ło­
dzi za ktmpozycye i rysurk* architektoniczno. Nad­
to sąd kmkurse wy uchwalił p.zyzuaó wzmiankę za­
szczytną budowniczemu Franciszkowi Lilpopewi zu 
wystawił is prac swoich po za koukursem.

Z lolelr Z powodu "amieci śnieżnej został 
ruch wszelkich pociągów na s.-laku Ostrów-£ urezo- 
wica-Podirysokie od 6 b. m. wstrzymany.

Bal, który hrabina Mierowa dała przed 
paru tyc v  iam w Rzymie, sta? aię gi inym w świę­
cie włostim z powodu następującego zajścia: Pani
Mierowa, jako osoba bardn religijna, gromadzi 
w swoim salonie wszystkie rodziny, zwane w Rzy 
mie neri, to jest czarne, czyli grupujące się okcło 
Watykanu; a jako osoba światowa, przedstawiła się 
w Kwuynale i przyjmuje także oały świat urzędo- f 
wy włosli. Z tego retkńięsia się w jednym salonie , 
dwóch śeiatów, mających się wzgledem siebie tak, |  
jak ma «ę ogień do wody, nastąpiło takie zajśoie. 
Na bal przybył hr. Turynu, dwudziestokilkuletni 
młodzieniec, syn byłego króla hiszpańskiego Am.' 
deuszc k dęcia Aosty. Młody książę wśród zabawy 
zbliżył sij do uroczej księżniczki B., należącej do

jednej z wybitniejszych rodzir rzymskich, trzymają­
cych się Watykanu i zaprosił ją do walca. Księżni­
czka, siedząca przy matce, odpowiedziała wręcr nie! 
Młody, a ot rdzo podobno jowialny książę miał się 
odezwać na cały głoc: — 11 parait que f a i  fa it 
une gatfe! — i eda-odł,

Koreo na watach Hetmatiskich Gd jednego
z nrcankańców Lwowa otrzyuu emy następujące u- 
w a g i: Dawnami czasy, kit iy wały hetmań?Kie były 
odpowiednio oświetlone, cały tak zwany świat ele­
gancki, zbierał się tu wieczorami na przechs dzKę. 
Obecnie, jakby dla ironii ten piękny buWar nasze­
go miasteczka, oświetlono naftą. Skuta* jost też ta­
ki, te wieozorami żywa dusza na tych waihch aią 
nie pokaie, owszem, każdy stroni od miejsca, gdzie 
wskutea ciemaośc> siwo potkuąó cię o drzewo lub 
ławkę, zniszczyć suknie albo i potłuc się. Natomiaef 
równo ze zmierzchem rojno i gwarno na przyległej 
ulicy Karo* a Ludwika, oświetlonej gazem, a tu i 
owdz>e nawet światłea eleat^yczEen* Niedogodność 
stąd wielka dla tych wszystkich, którzy mają inte­
resy do magazynów lub do hoteiow, gdyż z powodu 
natłoku wsz ilka i  munias ya bywa tamowaną.

Dla tych mas, promenuiącycb się bez celu obo­
jętnym jest ruch prawidłowy, to też epiesząeoga za 
interesem spychają z truuaru w błoto n* ulicę, a 
często obdarzą nawet szturehańsem A już prawdzi 

rozpacz musi ogarniać takiego, któremu przyjdzie 
szikaó w tej uLuy lekarz* lub apteki. DzRnnik* 
miejscowe już niejednokrotni# zwraesły uwagę 
władz wiejskich na tę niedogodn.śó, ale naturalnie 
biz skatku, bo Ludno przecież zakazać komu prze- 
cnadzKi po ulicy. Jedyną radą jest, przenieść aorto 
wieczorne na wały hetmańskie. To zaś da się tylho 
w ten apo.ób przeprowadzić, jeżeli wały hetmańskie 
urządzimy odpowiednio dla prousaady t j. oświetli­
my je należycie, n przechadzfa po wałach będzie 
stanowcze mik, ą niż po twardym i wą«k’U trotu - 
arze. Niech przeto ś -netny magistrat zaprowadzi na 
wałaob h«ftmań«k*cn kilka światei elckt-ycznych a 
publiczność spacernjąca z pswnośoią będzie z tegc 
ruda. Koszt będzie nie wielki, zaś tramwaj elektry­
czny może z łatwością dostarczyć elektryk* na ty«h 
kilka godzin wiec ornych. Natomiast dla tej pu- 
tiiOz ości, k*óra zmuszoną jest wieczorami zała­
twiać swojn intere-y, dla przyjezdnych, a nawet dla 
kupców,do których magazynów ułatwi się przystęp, 
będzie to prawdzi wam dobrodziejstwem.

Sienkiewicz o malarzach polskleh W „Ro­
dzinie Połanieckich" jest na dalszym planie stojąca 
oostró Świrskiego. Jestto malarz, z którym spoty 
kamy się tam przelotnie kilka tezy; ale po doczy­
taniu oaUtr ih słów powieści nie ginie ta postać 
w chaosie innych postaci i wypadków, lecz pozo­
staje nam żywo w pamięci. Charakter jegc i wa­
runki, w jakich się zjawia, ohoó na krótko, pozosta­
wiają w nas wspomnienie jakiejś zdrowej fizycznej 
i moralnej siły. Otóż tego zaeuego Śeirskiogu vy- 
euwa Sienkiewicz w najnowszej swej powieśoi „Na 
jasnym brzegi “ na plan pierwszy. Ten ś wirski ma­
luje obraz, tworzy, to znaczy łamie ciś w sobie, 
niszczy, aby budować na gruzach, i tę walłę Sion 
Liewicz przedstawia. Że zas Sienkiewicz — osobliwie 
w swoich powieściach współczesnych — jest jednym 
z tych pisarzy, którzy zu pośrednictwem swych fignr 
wypowiadają się wprost słowami; przeto myśli * wir- 
sk*ego o tern oo mu najdroższo, tj. o malarstwie, 
można uważać za myśli Sienkiewicza o tym przed­
miocie. I  oto, jak myśl. te krystalizują się na je- 
dnem miejscu.

„Idąc za ogólnym prądem czasu, zgadzał się 
ś  wirski na to, że małai stwo po winne nuiKać id(' 
literackiob, rozumiai jednał:, żo jest ogromna różnica 
między wy-zeczeniem się idei literaoknu u tak bez 
myśiaem odbijaniem świata zewnętrznego, jak odbija 
go klisza fotograficzna. Kształt, kolor, plama — i 
więce, nic! — jak gdyby obowiązkiem malarza b rło 
zabić w sobie istotę myślącą 1 przypominał sobie, że 
ilekroć zdarzvło mm eię widz eć oorasy n. p. Angli­
ków, tylekroó uderzał go , prł.#d-wsłysiikiem wys >ki 
poziom umysłowy tych artystów. Zuaó było z ich 
płócien, żs są te^miftrze wysokiej duchowej kultu­
ry, psychicznie bardzo wyrobieni, myślący głęboko, 
cząsto nawet uczeni. W Pulrkacfc natomiast wiusiai 
aawsze coś wprost przeciwnegc Z wyjątkiem kil­
ku, lub w najlepszym razie, kilkuuastc, — ogół się 
składał z ludzi zdolnych, ale bezmyślnych, nadzw - 
czaj mało rozwiniętych i pozoawionycn wszelk-ego 
wykształcenia. Ci żyli zwutrzalemi już nieco okru­
szynami dokt*yn, apadującyoh z francuskiego stołu, 
nie przypuszczając ani na ebwilę, by można byio 
cof samodzielnego o sztuce pomyśleć, a tcmbaidziej 
samodzielnie, po polsku J% tworzyć. Dir Swirskiege 
oyło tei jasnem, że doktryni., polecająca bezmyśl­
ność, mus*ała im przypaść do serca. Nosić miano 
artyety. a módz przytem zostać duchowym parob 
kiem, było przecież rzeczą wygeiną. Czytać, wie­
dzieć, myśleć — na lioha taki t ud I

Lecz Swiraki mniema*, ła jeśli imwet krajo­
braz jest tylko stanem dnszy, te trzeba, by ta du- 
3z. była zdolną nie tylke do mataowych stanów, 
bis subtelną, wrażliwą, wyrobioną i rozwiniętą 
Kłócił eię o to z kolegami i rozprawiał z nimi ta- 
pilczywie: „Ja nie wymagam od was — wołał — 
żebyście malcwali tak dof-ze. iak Francuzi, Angli­
cy lub Hiszpanie — ja wymagam od was, żebyś 
cie malowali lepiej 1 przedbwazTStkiem zaś po i wo- 
jemn. A kto do tego nie dąży, niech zostania kot­
larzem I" Dowodził zi-ś, ze czy obraz przedst-wia 
s óg siana, izy kury grzebiące nr Dodwórzu, czy 
kartoflane pole, czy konie na paszy czy kąt śpią­
cej wody w stawie, zawsze rzeczą ponad wszystko, 
będzie w mm dnszi,. W puszczał też tyle własnej 
duszy w swoje portrety, ile mógł — a prćoz tego 
„wypowiadał się" w innyoh o urazach “

Z kolei. Wedle rozporządzenia e. k. minister­
stwa kolejowego z dnia 16 styozuia 1897 1. 9&17!96 
wyd .nego w p rozumieniu a e. k, minist rs/ren  
skarbu, wchodzą wszelke przepisy ustawy o nale 
żytoóoiacŁ, odnoszące «:ę do pod-ń, wuiesiouyeh do 
c. k. władz i urzędów, w całości w zastosowaniu tak­
że i przy podaniach, wnoszonjich do włsdz i urzę 
dów o. k. zarządu kolajowego. W myśl tej normy 
podlegają zatem te ostatnie stemp1owi na 50 ct. ioh 
załączniki zaś takowemnż na 15 ct. za arkusz nor- 
molnbj wielkości, o de pomienio a powyfej ustawa 
o nil isj teściach, względnie rozporz. miaist skai u 
z S stycznia 1882 1 88 w tym kieruaka wyjątków 
nie ustanawia I  tab. podama o transport rzeczy lub 
towarów, tych*- odeaianie, dostawę lub mjtradowu- 
uie, dalej o od? kodowanie za przesyłki, lut- o zwrot 
przewoźnego, są wyjęte z pod mleżytośoi stemplo­
wej, jak nie mniej i te wszystkie podania, które 
bezpośredniego prowadzenia przedsiębiorstwa kole­
jowego dotyczą i tego są rodzaju, iż w razie wy­
stosowania ioh do osoby prywatnej w podobnej 
sprawie ostemplowau*u nie podpadają, r więc poda­
nia i korecpondenoyo, odnoszące się do kink^etnyoh 
spraw z rakresu przewozu esób lub rzeczy, żeglugi 
na jez.orze konstancyjskiem, handlu solnego, adml- 
njtracy* budynków kolejowych i ekonomatu, jako- 
tei podani? o ndzielan*s objaśnień w kwestyaoh ta­
ryfowych, o zniżki oeny jazdy lub należytosoi trans­
portowych, dalej reklamacye z tytułu uszkodzenia, 
eogi-iięcia Inb ubytku przesyłek i przekroczenia ter­
minu dostawy, a wreszcie poaanir o odszkodowanie 
z powodu uszkodzenie lub zabioir. osób.

| O ile jediak w podamaoh cych zawartem jest 
zlecenie, by c. k. zarząc kolejowy należącą się rskla- 
mantowi kwotę, nie jemu samemu, lecz .rzeciej oso­
bie wypłacił, przedstawiają się one jako przekazy, 
ujęte w formi korespondencji kupieckiej i podle­
gają jako takie stemplowi w myś! §. 9 ust. u 29 
lutego 1864 ózpp. N. 20 Natoonaa" wolne se -1 
stempla wszelkie podania, dotyczące tymosusow- c ii 
zarządriń w celacb zapewnienie badowy kolei lokal- 
nyoh, jakoteć luty umowne kupców i przemysłow­
ców w sprawach dostawy, podczas gdy odnośne 
oferty i ioh załączniki — o ile te osiate.e mtegr-lną 
część tamtych siar awią — stempiem na 50 ot. opa­
trzyć należy.

Dołączonych próbek me stempluje się. Wr .- 
Szcie wszelkie rekurs. prreciwko decyzyom o. k. Dy- 
rekcyi kolei paistw. do c. k. ministerstwa kolejowe­
go, jako wyższej inbUnoyu wystosowane, podlegają 
bez różnicy przedmiotu, stemplowi u*. 1 sir. 
pierwszego, a 50 ot. od aastępuyob arkuszy, zaża­
lenia jirz.oiw zarządzeniom kolei prywatnych zaś, 
bez wyjątku, stemplowi na 50 ct. cd arkusza.

W ra«ie, gdyby podania, podlegające naleły- 
tośoi stemplowej, zostały przsdioźone mecstemplo- 
waue lab n*o należycie astemplowaae, natenczas d- 
nośna c k. władza, względnie urząd kolejowy, po- 
Btąpi wedle przepisów §. 81 ustawy o naleiyiości-cn.

Lwów deia 6 lutego 1897
Dtijma c k. dyrektor koiei państw.

Anglik r  Kolakach Pisaiz angielski Nieokt 
ruauy biograf Chopina mówiąc o uas, rob: następu-’ 
jące trafae spostrzeżenie:

„R zed oboym' Polak Polaka wychwala, sławi 
i prze«h* Ra z zapałom; alo przed swoim1 inajduje 
zawszt coś au agamenie, chocoj krytykowany zi„ 
m* oył największym świętym Ma te poohudzió 
stąd, że Polacy doają ogromnta o sławę i poszano­
wanie s -ago imienia w uwieoie, a w dómu między 
obą  zazdroszczą oobit- wzajemnie wszystkiego dobra 
fizycznego i umy»łowsgo.“

Brazylijski mesyauz. W  Brazylii, W stanie 
Eahia, pejuwił fię oryginalny awanturnik, który na 
czele trzect tysięcy ludzi oLce przywrócić w kraju 
rządy u crarchiczoe. Człowiek ten nazywa się wła­
ściwi o Antonio ConsegLero, glcsi jeiuakże, że jest 
Chrystusem, nosi długie włosy, długą nieb*eską tu­
nikę i otzuzii się gronem takich j*k sam fanatyków 
których nazywa swym. „apostolim*. Podobnie ji k 
niegdyś Mah-mst, miewa on rzekomo jakieś nad­
przyrodzone wi zenia i objawienia. Prawdopodobnie 
działa w dobrej wierze i wizye ewoie bierze na se- 
ryo. nie jest bowiem całkiem zdrów na umyśle 
Przed kołku laty by* Consegliero bohaterem ĆLro- 
pnego dramatu rodzinnego wywołanego przez nie 
nawiśó jego matki do jego żony. Wikutek ciągłych 
kłótni, między matką a żoną, postanowił wyj.ch-.ó 
z żoną z miasta, w którem mieazkał Matka, pra­
gnąc zatrzymać syrn. przy sobie, zaczęła ma szeptać 
iż żona g: aszokuje. Conseglioro, kochająov żonę na­
miętnie, [dał, że jfdzisś wyjsżlża, wrojił w noc- i 
schował się w bliskości domu Wkrótce w same 
-zeczy zobaozył, żc z domu wjaiedł ustrożnu jakiś 
uęśoiyzna; nis wątpiąc bynajmniej, iż ma do ozy- 
meniŁ. z rywalem, Connegliaro rzuou się na niego i 
jrdnem pchnięciem noża położy? go aa niiejsou. Ja­
kież było jednak jego przerażinib, gdy apostrzegi, 
że zabi? swoją matkę, która, aby dać sym.wi n.*- 
ocz iy dowód niow*ernośei żony, naumyślnie prze­
brała się za męzczjEuę i wyszła w nocy z demu w 
charakterze kochanka.

Pwd wpływem rozpaczy zuszła wówoza» wido­
cznie jakaś zmiana w jego umyśle. Consegnero znikł 
na kilka lat .z rodzinnego miasta, chował się nie 
wiadomo gdzie, » potem powróei{„ ale już w rc-li 
Cńrystusa. Potrafił efanatyzowić część 'udn-em i 
nwra -ię teraz na ozme zebranej garstL żołuerzy 
w stanie B»hia — juk się uiaj e— bez żadnego po­
zytywnego Dianu P zez jakiś czas zachowywał się 
sp ó jn ie , dopiero od niedawna zaczął napadać n. 
wn;ska rząd iwe; dotychczas jednak me idmóil wiel 
k*ch sukcesów Riąd brazylijski przygoiowoje prza 
oiw awanturnikowi energiczna akoyę wojsuną.

Przezernośó adiuinistrkcyjna Dżimr « w*e- 
szoua, jak miecz Damoktesa nad Afryką, i zwłąąg. 
cza jad jej częśną wicho mią, powinnaby skłaniał 
w adze do zuządzenia środków ochronnych. Byfi 
nie było tak, jak podozs.3 oatataiej oholecj w Egip • 
cie, g-ly zmaza, jakkolwiek spoaziewzna, tadayóh 
przygotowań nie sasi.ua. Z tego pow . m Umvsr, 
przyteozr anegdotę. Pewien d któr fraucuaki, wy 
prawiony na miejkoe, dla walki z plagą, pytał gu­
bernator* mEego miasteczka w pobliżu Kabu, liczą 
cieo 8 000 mieszhańoów. jakie środki przedaię- 
wzięto, dla przeciwdziałania zarazie.

— Kkceleucyc — odparł n zędnik . gipski — ka 
zatem wykopać trzy tyoiąee grobow.

Nowy tames. Koha karnawałowa przync azą 
nam z zagranicy wiesó o wynalezieni- nowego 
tańca, wyrażt ie „tańca", a nie nowej muiyki d( 
walca lub kaa^yia. Jest to wiadomość, pc pierwsze — 
rktealna, ao arugu — zajmująca ula żądnych od 
świeżenia Da*dzo starego report *ra — o tyle nie­
zwykła, żi delikatny ton wynalazek karm w Jowj 
nie we F-ancy:’ zrobiono, lecz w Niemczecl*. 
W Niemczeoł — po walcu ? Co też tam _iogło 
urodzić się po woljn, w tym ki aju straszliwie.. 
poważnyi*' ? Urndzda się „)clkt figiarku*. w ory- 
giaaie „Snherz-polka “ a ojc?m iej jest il"ej* ki p. 
Wufner, profesor ncuk choreogranczuyoh r  Lipsku. 
Juk etę ta polka tańczy? Zaraz.. Sięgnę chyba do 
Odyssei po natchnione. Móz mi uuzo o uęzu nie­
mi ickirr, który uaiłouat prędaim być w nogach 
i świeżym w dowcipie: O. się jej kłania — om 
ws*ajb. Ou ją obejmują i tańczą gładką polkę przez 
siedm taktów; przy ósmym — onu wymyka sis 
z jeg) objęć i tańczy dalaj polkę gładką sama, 
przed nim, podparłszy się w biodraoh rączkami, on 
taa podąża w tańca za nią, scarająo się o ruchy 
pełne gr cyi, przyczen? wskazującym palcem do ty a a 
na przemianj to prawego, to lewego jej ranuenu. 
Przy Łzesaastym takoie ona wykręca mę w lewo 
staje wproht niego — i oboje grożą sobie paloam:’, 
z w doięoznym g-yma0*kiem w oblicza, potem t.»iS„aą 
znów rasem sitdm taktów i znów da capu utguc 
ad finem. No? Czy nie dowoipne? ozy nis wytwor­
ne? ozy nienowe? Fachowiec - fii alski z., woli 
Ależ w mięszaniua ruiińakioj kocomyjsKi. czeskiegi 
atraawa a, » gdzież wynalazek niemiecki? Gdzie? 
A dotykanie .amioi uamy palcami, to nie wynair- 
aek? I  ładne to, i wytworne, i nowe; ale tylko 
w pojęciu Niemca.

Fratisuzi i Cenzura Przy oommają aooie cny 
tełoicy nasi że podczas pooytu carstwa w Paryżu 
odczytano przy różtiyah u-oozyatościaeL utwory 
poetyckie znakomitych franouskicn poetów na oześo 
koronacyjayoh giśoi, którzy uszczęśliwili Franoj 
iwoim przyjazdem.

Wydawca Lemerre ogłosił te poezye w ozdo­
bnych tcmikncl i znaczną ozęść naaładu wyprawił 
do Rosy i przekonany, że ta poohwalne poezye a* 
cześc oa-a, calowej i Koayi pisane, znajdą olbrzymi 
pokup, tern więcej, iż aut n  mi ich byli trzej człon­
k o w ie  Akademii francuskiej: pp. Joió-Mariu de H j 
redia, bully Prndhomme i Fran^ois Coppće.

Trudno sobie wyooraiaó zdumienie tyol* panów 
i Franoyi, gdy wydawca Lemerre otrzyma? napo- 
wrót swoje nanłady ze stemplem petersbursniej cen 
zury : odsyła się — zaaazane (retoui — dćfenai

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca po cenach najmiazych M I K O Ł A J  L U D W I G

L w ć  *^1 - u l i c a  J S a a io M e g  i - t a .
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Oczo: wi&anym nie wierzyli. Rednkcye wiełkioh
dziennikó?/ posyLły do LemerroT, źoby ten nten 
pel cenzury petersburski^' zobaczyć.

Retour — dóńndu by»o rzetelnie odbite na 
hy> nacb pochwalnych dli eara i carowej.

L"0 ten spotkał także tomowy p»negiryk pana 
Eenrya* Lapauze: De Paris au Vclga

7<lczęto się tedy zastanawiać, coby tam było 
nieoenzi ralnego. I oto trzech członków Akadem i  
francuskie, susz17 Bobie głowę, coby. Wielbiąc cara, 
mo gb zdrożnego powiedzieć. Pan de Hóródia oświad­
cza ie odkrył te okropności : 1) że idąc za wżerem 
poetów XVII pieku, eławiącycn Ludwika XIV, 
„U grand, roi “ użył dytyrambiczEsj formy: „O Ty!*, 
a trkie „tykanie" mogło s.ę wydać zbrodniczem 2) 
Mow ąc o carze i jego ojcu, użył rewolucyjny ch wy­
razów : „Zaszczyt, żeście zdobyli miłość wolnego
luduu, Naprzód, że to nie jest zaszczytem, a potem, 
że wolnego ludu w carsrwie nie ma. — Takie są 
przy poszczenia przazacnego członka Akademii.

Wielkie mrozy nawiedziły tej zimy Amerykę. 
Termometr Farenheica wskazuje przeciętnie 40 sto­
pni zimna, tj. 32 stopni Reacmura, Szczególnie do 
tkliwe mrozy panują w (Jhicagc wskutek bardzo 
chłodnego wiatru, wiejącego od jeziora Mi.ługan. 
V7 Filadelfii, Minesoeie, Techaeie i poiudmewej 
Kanadzie ludzie zamarzają na ulicach. W ostatnich 
dniach wodospad Niagara amarz. : kolumny ludowe 
wodospadu przedstawiają w oświetleniu sioneczncm 
przepyszny widok

Llgin Maiący obiąó obowiązki kuratora war­
szawskiego okręgu naukowego, Ligii? wykładał me­
chanikę na uniwersytecie edeskim; liczy 56 lat, 
jest żonaty z Greozynką. W Odesie cieszył się ogól­
ną sympatya i pismu tameczne żegnają go z żalem. 
Odutkaja (Jazeta pisze c nim, oo następuje. „Po­
dana przez nar wii Jomośó, że wymzd prezydenta 
naszego miasta, Ligue do Petersburga, pozostaje 
w zwiąaku z jego jominacyą w miirrteryum oświa­
ty, potwierdza się w zuDeiuości. Według nudeszłycL 
do Odessy informacyj, Ligm zatwierdzony został na 
stanowisku kuratora okręgi naukowego w arstw  
saieg Obywatele, stojący zdała od namiętności 
wyborczych i interesów stronnictw, ubt lewaó będą 
nad tr stratą. W osobie Ligina traci Odessa nie 
tylko światłego i gorliwego prezydenta miasta, ale 
i światłego obywatela".

Rozkosz polonia. Odzie spoczyw tróiłc przy- 
jemnośoi, odczulanej przy paleniu: w smaku? w 
powonieniu? czy też we wzroku? Ciekawe "baer 
wacye wykazały, że papieros i cygaro są rozkoszą 
oczu. Niewidomi z urodzenia, j*k str ierdsono, ni* 
palą nigdy, a widzący — rzadko bardzo w ciemno­
ściach. A więc palimy podobno po to głównie, aby 
widzieć, jak dym się unosi. Gdyby przynajmniej 
tez widok i asuwał filozoficzne rozmyślania...

Obary WPani F. Kozłowska z Peretok nade­
słała 5 zł. na rzecz Misy- PP Zmartwychwstanek 
W Tyrn-wie małej (w Bułgaryi).

Zlliarll. Onegdaj o godzinie 10 rano zmarł na­
gle w Krarowie na udar sercowy dr. Józd Re­
tinger, adwokat i właściciel dóbr ziemskich 
dzony w r, 1849, odbył studya uniwersyteckie 
w Krakowie i tam otworzywszy kanceluryę adwo­
kacką pozyskał sobie lic ną klientelę i nawiązał 
rozległe Btosuuki sa 6wno w mieście, jak w kraju. 
S, p. Retinger zas.adał przez szereg lat w R idzie 
miejskiej krakowskiej, * nabywszy później majątek 
ziemski Płazy, brał żywy udział w pracach Rady 
powiatowej Krakowskie;. Zmarły pozostawił żonę

nicą, krwią i pożogą — oddany jest ponuro i wstrzą­
sa swoją giozą. W  malowaniu tego obrazu znać 
wszakże większy rozmach pisarski, poz’ 'alająoy czy­
telnikowi spodziewać się, że jest to tylko wstęp do 
wielkiego romansu historyoznegn, w którym prze­
ciwstawione będą wobec potężu-j siły aajezdniczej — 
wielkie rzyuy rycerskie nieustraszonych bohaterów, 
walczących w obronie ojczyzny ze wszystkich sił, 
do ostatniego tchnieni.. Wymagała tego proporoy* 
i harmonia w kompozycyi. I prawdopodobnie autor, 
rozpoczynając swą pracę, musiał mieó ten zamiar, 
w wykonaniu go wszakże stanęły zapewne na przs - 
kzkcazie okoliczności, nie zawsze przychylne dla 
naszycn autorów, które zniewoliły go do zamknięcia 
bwego opowiadani w jednjm tomie.

To też bohater tytułowy, ów „rycerz Mora“, 
skrępowany szczupłością ram opowiadania, nie mógł 
dorjsnąó miary prawdziwego bohatera, dzie’nego 
wojownika i skutecznego obrońey ojczyzny sponie­
wieranej. Cała też jego dziiłalnuśó wydaja się zbvt 
małą i nikłą gdyż ogranicza się do dwóch niewiel­
kich potyczek ze Szwedami, z kcóryob pierwsza je­
dynie była zwyciębką. a diaga przyniosła mu raaę 
ś nie teiną, Umarł też wkrócoe. me zdobywszy ani 
chwały, ani tytułu do bohaterstwa. Na tern i koń­
cz; się powieść, pozos: awiając u czyłelnika przy­
gnębiające wrażenie — olbrzymiej klęski, kióre nie 
zostało zatarte, chociażby najlżejszą wzmianką, o bo­
haterskie]' a iw męskiej obronie Częstochowy, nie 
rozjaśnione żadnym błyskiem otuchy i nadziei. Na 
szczęście epilog najazdu szwedzkiego zbyt dobrze 
jest znany każdemu czytelnikowi, obeznanemu cho­
ciażby pobieżnie z bisi-oryą Okohcznośó tę miał au­
tor widocznie na myśli i dla tego nie wahał się 
przerwać opowiadania w chwili tak smntnej. A mo­
że to nawet leżało w jego inteneyi,.. Po za tyteło-

•ąo je od pOiioszciiia kosztów leczenia ubogich, 
przyczyniały się do budowy lub przebudowy 
szpitali.

Dla tego t iż  sądzi kom isy ', że uznanie 
szpitali za publiczne i powszechne nie zdej­
muje z nich oha aktem  zakładów gminnych 
luo powiatowyoh. tc jóst nie pozbawia gmiu 
względnie powiatów praw i obowiązków, które 
pokiadały poprzednio do zarządu, opieki, kon­
troli nud szpitalami; modyfikuje jedynie iob 
obowiązki pod względem finansowym. To też 
projektowana ustawa orzeka, że szpitale po­
wszechne i publiczne są to zakłady samoistne 
i-dynia pod tym względem, że utrzymują się 
z własnych doohodów. N&dto znosi ta  ustawa 
R ady szpitalne, wprowaazone ustawą krajową 
z r. 1870, gdyż instytuoy* t& według 25 le­
tniego d iś  windo-‘iniu nie odpowiedzi! ła nadzie­
jom, które w ni aj pokładano. Natomiast u s ta ­
nawia ustawa dla * atd. g i »pTi *’a komitet, w 
którym zasiadać m i delegat W yduału krajo­
wego i jako wykonawcę uchwał tego komitetu 
wprowadza do zarządu naozelnegc lekarza, 
gdyż lekarz w wysokim stopniu interesowany 
jest w należytym rozwoju szpitala. Krajowe 
zakłady lecznioze powszechne i publiczna mają 
własne statuta i zostają pod bezpośrediuir za­
rządem W ydziału krajowego.

W  dyskupyi ogólnej zaorał głoi U. dr. 
R o s n e r  i oświadczył się przeoiw projektowej 
oharakteryzujao jego wady w ten spjsóo, że 
nuwa nsiawa odbiera gminom dtw ne prawa, a 
nakłada na nie tylko ciężary. Próoz tego leka­
rze szpitalni narażeni byliby na zbyt wielki 
nauisk ze etrony W ydziału krajowego, ooby 
krępowało toh w czynnością oh Mówca kryty -

z domu Ozyrniańshą i pięcioro di.aci, a wiadomość 
o jego śmierci wywołała najgłębsze współczucie, dla 
osieroconej rodziny, dutkiuętej tak bolesnym i nie- 
spodziewanym mesem. — Ł leksauder Forozak So- 
rańaki, własri.ieł Grabowo- pod Tarnopolem, prze- 
iyw sr/ lat 89.

Star powietrza. T. o 9 ran > — 9 R., w po i. 
— 6 R Bur. 764. Podnosi się. śnieg.

Z lekcy! roztargnionego profesora
„Wojna r piratami stała się niezbędna nawet 

W tym wypadku, gdyby piratów nie było, bez niej 
bowiem Pompejusz nu pozysl aloy popularności".

Człewiek o dobrym gruncie.
Plotkarz i pyszałek w.eik. z tego pana,

Ale mewią o mm, że ma dobry grunt!
Biegnijmy więc po pług, by orzą-, od rana.

Chociaż nad wieczorem dobyć gruntu funt.
Roztropna Marysia.

— Marysiu, zmieniłaś wedę rybkem ?
— Nie, proszę pan', bo jeszcz« tej nie wypiły.

pięknie i z serdeczną miłością wykończonych: ta' 
kim jest Samuel Sniski. prawdziwy rycerz, takim 
wreszcie i Bartek z Wąsącza, r  swa] prostocie 
wiejskiej naiwny, a jednooześnie dzielny, pełen hu­
moru, animuszu i fantazyi szlacheckiej.

*  Na karnawał. Nakładem J. A Krzyżanowskie­
go w Krakowie wyszło kilka tańców na fortepian. 
Najpiąkuitjaze z nich są „Szarotki" walec a . tor te 
pian Adima Wrońskiego i „Echa z Pienin* walce 
na fortepian St. Cybulskiego, Pięknym jtat ró vmeż 
kadryl na fortepian Adama Wrońskiego pt, „Wspo­
mnienia balowe", a nie pozbawione wdzięku są trzy 
mazury „Hejże jeno fceiże jewczeI" i „Flirt" polka 
na fortepian AlRnsa Dauna W tym samym nakła­
dzie wyszła, oprócz tych tańców pieśń na jeden gło< 
z to warzyszeniem fortepianu pt. „Na pamiątkę* sło­
wa Adama Asnyka; muzyk* Alfonsa Dauna.

*  Echa muzycznego, teatralnego I artysty­
cznego nr. 6 opuścił prasę i zost ł rozesłany abo­
nentom Przeglądu bezpośrednio z Warszawy . Nu­
mer ten zawiera : W stuletnią ror zn cę Schuberta 
(r portretem). — Rondele majowe (wiersz) przez 
Miriama. — Jerzy Hirschfeld (z portretem) — Wła 
dysław Żeleńsk' i jego opera „Goplana" p-zez

Uro- nuławt N:ewiadomskieg >. — Nasi artyści 
L " nicą. — „Prawdziwy koniec", powieść przez 

Rojana (c d ) — Leopeliana \ rzez Str. — 7* lite­
ratury muzycznej, przez Rysińskiego. — Lipsian», 
przez S. N. — Przegląd muzyczny, przez-Inter .ma. — 
Cabsiana, prze* Juliana Biernackiego — Odgłosy - 
Kronika. — Feljeton. — Kaprysy losu (noweli-), 
przez Nathauiela Huwthorne.

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abono" ać Erho muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 ct., zaś na 
prowUcyi 72 ct. miesięcznie.

rt i t
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Repertuar teatralny. E a-; we wtorek po raz
5 ty „Goplana", opera romantyczna w 8 aktach a & 
odsłonach Władysława Żeleńskiego. *J atro we iredę 
po rar 2-gi „Matki" fdit Mutrer), sztuka w 4 aktach 
Jerzego Hiracnfelda tłumaczył Edw. Lubowski e 
czwartek ro raz 6 ty „Powrót taty", opera-balla la 
W 8 odołonaoh Henryka Jareckiego. Rozpocznie 
po ran 17 ty „Jaś i Małgosia", opera w 8 aktach 
Humperdincks Ceny miejsc zuiżoae. "W piątek po 
raz B-ty „Popjchodio", komedya w 4 aktach Jana 
Szutkiewioza. W sobotę po połudi iu dla młcdz.eży 
szkolnej po raz 6-ty „Szklą,nna góra", baśń ze śpie­
wami i tańtami w B aktach Zygmunta Sarneck;ego, 
wieczór po rar 6 ty „Goplana"

Najbliższą nowością będzie B aktowa komedya 
Michała br Dziedaszyskiego pt. „Mamuty", z któ 
rej już odbywają się próDy sceniczne.

Następnie pójdą kolejno: „Amulet" Sawicze' - 
skiego, „Biistryoni* Ra iaok.ego (ojoa), „Niet.oinice 
z Pipidówki" Bałnckiego, „B&widełko" Lubowskiu- 
go, „Przekupka warszawska" Beicikowskiego, „Za­
topiony dzw^n" Hauptmana, „Syn Kalifa" FnlJy 
i enzacyjna sztuki angielska „TrJby" w tłumacze­
niu M. Baohorowskiego.

Literatura i sztuka.
* Z teatru Wczorajsza premiera „Matki" uta­

lentowanego pisarz . Birsohfelda, której recenzyę dla 
fcrakn miejsca odkładamy do jutrzejszego numeru,

lełniła szczelnie umfiteatr Tale >t niepośledni au- 
t ra i znakumita gra artystów złoij Iy się na ir i- 
wdziwe powodzenie eztnk-. Publiczni śó po ł ażdyn. 
akoie aawtła też tern afiny wyraz w oklaskach.

W Warszawie teatr Rozmaitości daje tę sen- 
Bacyjną sztukę trzy dni z rzędu.

* Cszar Th&mson przybywa do I row. r w pią­
tek dnia 12 bm. daje koncert, oto v ladon.! só, któ- 
ru nasi. świat muzykalny w tej chwili naj bardzo 
za imuje. Lwów pamięta Thomsona z powodu dwóch 
jego konoerrów, danych z olbrzymimi pj rodzeniem 
przed trzema laty. Wówczas były to pierwsze jego 
kroki na droaze do eh w j  europejskiej — d*is, gdy 
Sarasate potrochę zaniedbał aię a Joachim otoczony 
uwielbieniem Niemców, zaprzestał podróży konesr 
towycb, Thomson stał Bię potęgą pierwszego rzędu, 
n na pola techniki nie mr współz wodnika. Jak 
dla Paganiniego, tak i dla niego nie ma takich tru­
dności ktśrychby nie pokonał To też zdumiewa 
on cały świ t swojem misirzowstwem.

* Rycerz Mora, pcwieśń z czasów pierwszego 
najazd?1 szwedzkiego przei Walerego Przyborow- 
■kiego. Warszawa 1897 r. ^

p< wieść ta przedstawił nam jeden z opłaka­
nymi epizoiów strasznej kięski — p erw-zego na 
jazda . twbdzk-ego, Ten mszczący zalew surowych 
synów półnuoy, których ślady znaczyły się izubie-

wym wszakże bohaterem znajdujemy kilka m-s tac k  jw ał poazozególne paragrafy, wykazu, ą- iob 
“ ’ błędną zasaJ^ i postawił waiosek o odesłanie

prcie ttu  naj-owró ; do komityi.
Wywody p- Rosnera zbijał p. F o * z a r d  

•złonek W ydziału krajowego, poozem Izba od­
rzuciła wniosek p. Rosnera.

Następnie odczytywano poszczególne pa­
ragrafy projektu.

P. R o m e r  proponował dc kilku para- 
gralów poprawki, które się jednak nie u trzy ­
mały. Żywa dyskusyt wywiązała się nad § 12 
nowej ustawy, normującym lugerenoyę rozmai­
tych czynników oo do mianowamł dyrektorów, 
urzędników i innych fąnkoyonary"szy sznital- 
Dj oh. P. R o s n e r  proponuje, aby do u«tępu: 
„Urzędników i fank yońarjruszy wa wseyst 
ki< h  s*p tal»ob mianuje Wyd*?’.ał krajowy", do­
dać „na wniosek komitetu szpitalnego, a wzglę­
dnie rady guiianoi", a motywem jego wniosku 
jest salwowane pow»gi miejscowych czynni­
ków. W uicsek ten nie uzyskał poparoia.

Komisarz rządowy hr. Ł  o ś chciałby zno­
wu dla rządc zrstrzedK pewien wpływ przy 
mianowania dyrektorów i lekarzy szpitali pro-

!winoyona!nych, mianowioie w ten sposób, aoy 
W ydział krajowy zasięgał cpinii o. k. rady 
zdrowia.

P. k l o s z a r d  sprzeciwia cię stanowczo 
takiemu ograniczaniu wł»dzy Wydziału krajo­
wego. Rada państwa, Namiestnictwo mogłoby 
mieć tylke głos Ucraduty, bez którego jednak 
dotąd zawszs W ydział się obohodził i mnóstwo 
dyrektorów i lekarzy szoitalnyoh mianował. 
Teraz m -m y wprawdzie przyohylne dla nas 
Namiestnictwo, lecz tak  nie zawsze bywało, 
niebtzpieoznam tedy byłoby ozynió tu jik ieś 
ustępstwo. Bywały izasyj łe  rząd niedopusaił 
do nominaoyi nąjzdoln ejszegc lekarza, moty- 
WUjąo to kiótko: „Diosetn Kandidaten, ais ei- 
n rn  polit.soL "V erdiiohtigen, kann aie Stella 
n n h t aryertrau t werden." Zresztą w innych 
fermach, ji k  np. w Styryi, nie ma rząd żLdnej 
iugerencyi w tym kierunku,

P. F r u o h t m a n n  również sprzeciwia 
się takiemu ogranioz-min autonomii, jakaby wy- 

° |  niknęła po uwzględnieniu życzeń komisarza
rządowego.

W głosowaniu przyjęła Izba §. 12 ty  bez 
zmiany, w myśl wniosku komisy i,

§ 15 określający obowiązki gmin i po­
wiatów do ponoszenia kosztów budowy i re 
stauraoyi szpitala spotkał się z krytyką p. 
F r u o h t m a n n a ,  który postawił wnioset 
o zw óoanie tego paregrafa komisy i do popra­
wienia w t jm  kierunku, aby dobitniej określo­
no obow-ązek m,ast i powiatów przyczyniania 
iię do kosztów budowy, rostauracy* i urządze­
nia szpitali w mia~« rzeczywistego udziału 
oych czynników w dobrodzisjstwaon szpitali. 
Projekt bowiem u»tawy orzeka, że połowę tyoh 
kosztów pokrywać ma fm du łz  krajowy, a dra 
gą połowę gminy, zaś dli szpitali w Podhaj- 
o*cb. Sokalu, Złoczowie, Lubaezowie, Przomy- 
ślanaoh i Żywcu ten powiat, w którym doty- 
orąoy szpital się znajduje- W przyszłsśoi zaś 
jbtawa, uznająca trp ita l za powszechny i pu- 
bliozny, oznaczy w  każdym poszczególnym 
wypadku, kto (t j. powiat czy gmina), bę­
dzie obowiązany do ponoszenia połowy niopo- 
krytyoh nadzwyozajhyoh wydatków.

Nową Btvlizaoye tego paragrafu powin- 
naby kcm?sya przzdł żyó jutro.

Wniosek ten dostatecznie popi,rto.
P. H o s z a r d  zwraca u wagę na to, ża 

ustawa sa?’i t 'r r a  już trzy razy była trak to­
wana w Izbie bez rezultatu i me ma ńądziai, 
aby udało się pogodzić sprzaozne na tym puak- 
oie zdania w komisyi, dla tego sprzeoiw.a się 
mówca wnioskowi p. Fr&oLtn&na

P. D w o r s k i  poparł wniosek p. Fruoht­
manna.

P. T r z e c i e s k i  popierał wnioski kc- 
miayi.

P. J o r d a n  przemawia również za wnio- 
jkiem komisyi. Miasta poniosą wprawdzie wy­
datek na budowę, ale jest to wydatek jednora­
zowy, pedozas gdy korzyści płym, ze szpitali 
dla i Vh rok roczn-e, bo szp tai® w mieś na bar­
dzo dużo konsumują a nadto uakylaią niebez­
pieczeństwo osorób nagminny oh.

Dyskrsyę zamknięto, poozem jeszcze prze­
mówił p. D w o r s k i ,  rbiji jąc a-gumsma p. 
Jordanu oo do doniosłej korzyśoi szpitali w u- 
ohyl.niu ohorób nagminnych w nrastaoL.

W  głosowaniu upadł oaraczaidoy wniosek 
p., Fruolitmanna i przyjęto pars graf 16 w j 
brzmieniu proponowinem przez kom syę.

Przyjęto w końcu jeszoze trzy ostatnie 
oaragrafy projektowanej ustawy i w końou 
przyięto oałą ustawę także w trzeoiem czy­
taniu.

Następnie załatwiono sprawozdania korni- 
gyi prawniczej o wniosku p. \ay h in g e ra  w 
w sprawie terminów zwoływania sejmu i uchwa­
lono po myśli wnioskod.woy wezuraO rząd: 1) 
A eb.v Sejm Królestwa Galioyi i Lodomeryi z 
Wielk?em Księstwem Kr«kowskiem zwoływany 
bywał w odpowiedniejszym osasie i na ałużste 
sesye. 2) Ażeby sesye sejmowe nie były oo* 
looznie zamykane, leoz ażeby sesye te. zwła­
szcza na krótki czts zwołane, były odraczane. 

Godzina 1, posiedzenie trw a dalej

12 posiedzenie z 9 lutego.
Posiedzenie dzisiejsze zsgaił Marszałek o 

nodzioie 10 minut 20, poozam odozyUao spis 
dalszych petyoyi. — P. C z a r k o w s k i  po­
pierał petyoyę gmin P^dhal- tatra-ńskiego 
regnlaoy<2 Dunajca.

Xi porządna dziennego uzasadni ł  p. Os u
0 h o w s k i swój wniosek w sprawie budowy 
kolei Uatrz/ki-Wołotf&le z odnogą do Tarki. 
Mfwoa prosi, aby Sejm uznał budowę tej ko ­
lei ze względu na ogólne interesa kraju za uży­
teczną i potrafabną. Przestrzeń kraiu bowiem 
leżąca mi jdzy kolejami Stryj - Ławocine i 
Stryj ■ Zagórz, twoizy powierzchnię preestło 
6000 kilometrów kwadrt-towyoh, przez którą 
żadna kolej nie przechodzi. Skutkiem tego na 
tak wielkiej < rzestrzeni musi r  padać ro lnicw o
1 ohów bydła, gospodarstwo leśne nie może 
być ęnawidłowo prowadzone, a li. jzne bogaofwa 
jak nafta, wosk i węgiel me mogą być oxplo- 
fctowan^. Gdyby więc tę onąść brśju połączo­
no z koleją państwową, m urałaby  się ona bar­
dzo znacznie podnieść.

V, niorek p, Osuchowskiego odesłano do 
kurni?yi kolejowej.

Gminie miasta Sniatyna zczwoIoeo na 
pobór opłaty gminnej od napojów spirytuso­
wych . piwa. — Zatwieidzoro aaknpno real­
ności przez W ydział powiatowy w Czortkorrie 
na pomiesz"z*nie posterunku Łandarmory.. — 
Uohwelono także projekt ustawy o regulaoyi 
górnego Dniestru z olpływam i, wyznaczając 
jtko  pierwszą dotaoyę krajową na ten cel na 
rok 1897 sumę 20.< 00 zł.

Następnie załatwiono \rniosek hr. Myoiel- 
Bkiego w sprawie budynku dla stud yum rolni- 
oaega w Krakowie, uohw*lo,,ąo zgodti e z pro- 
pozyoyą wnioskodawoy: wezwać rząd, aby ko­
sztem pabitwa zbudował stusuwny gmaoh na 
umieszuzenie Studyum roln.az igo przy uniwer- 
syteoie jagiellońskim w K ik o w ie  na razi j zaś 
nabył od gminy miasta Krakowa ofiarowaną 
pod ten budynek parcelę grunta położoną w 
bltskośoi uniwersytetu.

Dalej r,& wniosek kom isji gospodarstwa 
krajowego uohwalono zwinąć w oałośei pu- 
baozne składy dla zboża i spiiy-usu we 
Lwowie. . . .

Pod obrady przyszedł teraz najważniejszy 
punkt porządku rt /.icnn g o : sprawoz^ame ko- 
misyi saaitarncj o prc]ekoie V  ydtiału krajo­
wego do ustawy urządza jąoej itorunki prawne 
szpitali powszechnych i publiozryoh w kreju 
naszym.

Sprawa ta  po raz trzeci wchodu na po­
rządek dzienny obrad Sejmu. Kom/sya sanitai 
na pizytzla do Driekonaana, że dzisiejsza sto­
sunki niu mogą już dłużej potrwać, ae konie­
cznie potrzeba u mnąć rołnorodne a niezgod ae 
zapatrywania na obowiązki tak kraju, powiatu 
i gminy jak fankoyonaryuszy szpitainycŁ i sa­
mego szpitala i żs juz ostatecznie potrzeba o- 
rzeo, kto ma utrzymywać s&pitale i kto ma ni­
mi zarządzać.

W komisyi zdania były podzielone, jedn: 
żąda.1, aby nasze powszeohne i publiczne szpi 
tale były sakładam? lejzniez;m i samoistnymi, 
inni znów byli z: ioh ukrajowieniem. Zdaniem 
komisyi fundusze kraiowe nie pozwijają na u 
krajowienie, - a słuszną i sprawiedliwą rzeczy 
jesr, aby gminy i powiaty i  tytułu liuanj cb 
korzyści jakie przynoszą im szpitale, zwalnia

hie^ramy „Przeglądu44.
Wiedeń 9 lutego. Wozura|s«y bal miasta 

"Wiednia wypadł wspaniale. Na*łok był tak 
wielki, że nawet olbrzymie sals nowego ra tu ­
sza okar,ały się za szos pie Z zorała >ię na 
nim cała śmietanka szlaohty i nueszcztn.stwi.. 
Tylko liberalni członkowie rady swieoili n ie­
obecnością, a z dygnitaray liberalnych nrzy- 
był tylko dr. Plener. Wszysoy ministrowie 
wspólni i przedbtawsoy przybyli na bt.1, prze­
ważnie z małżonkami. Było także prawie ca­
łe ciało dyplomatyozne i bardzo wielu dostoj­
ników dworskich i państwowych. Cesarz przy­
był w towarzystwie pięciu atcyksiążąt: Otto­
na, P ietra Ferdynands Józefa Feidynanda, 
Ł  igeraus-a i Rainera. Dwór wszedł do sali 
w następującym porządku: Cesarz prowadził
pod ramię małżonkę ambasadom niemieokiego 
hr. Eulenbarga, aroyksiążę Uttor małŻJiikę am ­
basadora hiszpańskiego mrgr. Hojosa, aroyks 
Piotr Ferdynand małżonkę ks. Pawła Metter- 
nioha, aroyks Józef Ferdynand małżonkę am- 
oasadori, ungielsk ego Rambolda, aroyks Fu- 
g i j  usz mełżunkę ministra spraw zagranioz 
nyob hr. Gołuohowskiego, a aroyks Rainer 
małżonkę prezzsa gao.ueta hr. B-deuiego,

Cesara rozm awitł prawią ze wszystkimi 
członkzm. rady miaiskiej i dowiadywał się 
suczegółowu o stosunki gminne i parlamentar­
ne. Dra Lungera spytał Cesarz, czy przy­
szedł już zupełnie do rarowia, drs Pattaia 
chwalił bardzo za gorliwość, z jaką oddaje się 
pracom parlam entarnym , pcozem rozmawiał 
z nim o przyszłam ugrupowaniu się stron- 
siotw  w Radaie państwa i rzeki, żr pożąża- 
n-im Lyłoby, aby wir.yitkit rozsądne stronnie- 
tws i przekonania skupiły iię. Burmistrz S tro­
bach nalał Cesarzom i szklankę p iw a , a Ce­
sarz wypił ją ,  mówiąc: „Piję na posryilność 
W iednia".

Wieaeń 9 lutego. W teatrze K aila w y­
buchła wczoraj poóozas przedstaw im a panika, 
gdyż w sąsiedztwie teatru wybuchł ogień ko­
minowy. Część pubuoznośoi w popłochu rzu­
ciła się ku wyjściom, ale ospjfcoiłt. się wii*t, 
gdy za sceny atpswnlone i ą , ie  ogi*ń ten Juz 
stłumiono i nie grozi najmniejsze niebezpie­
czeństwo.

Wiedeń 9 lutego, Komisya szkolna Seimu 
dolno-austryaokiego uoh waliła wezwać W ydział 
krajowy, aby jak najrychlej wypracował pro­
jekt ustawy, uznaj, pej lęzyk niemieoki iako 
w yłąosnj język wykładowy w pablioznyoh azko- 
łach ludowych i wydziałowyoh Aus.ryi Dol­
nej. Nad U orzekła komisya, ze wedle ustaw 
zasadniozych tylko ęzyk niemieoki jest języ­
kiem krajowym w Anstry: Dolnej, a zatem na 
danie czeskie szkole Kom*nsky’ego prawa pu 
blioznośoi byłoby zdaniem kom isji naruszę 
mem ustaw zasaduiezy ch

Cesarz przyjął wozoraj b króla serbskiego 
Milana na oałogodzinnej audyenoy: prywatnej.

Ateny 9 lutego. K ilk- oboyoh okrętów 
odpłynęło wczoraj do Rnetymno Obiega tu 
pogłoska, żr Krcteńozyoy proklamowali nmę 
z Grecyą, ćotyohozas jednak nie ma ofioyal- 
n-*go potwierdizuniz te; pogłoski. Pożary w Ka- 
nei stłumiono. Spłonęło tam ok iło 20C domów 
chrześcijańskich i pałac biskupr greckiego.

Konstantynopol 9 lut*go Z K rety dono­
szą, ża Dożary w Kauei już stłumiono, a roz­
miary walki w okolicy tego miasta zmniejszyły 
się, gdyż walczący nie mają p dostatkiem amu- 
niovi. Austryaoki okręt wojenny „Sebemoo*, 
krążący koło Rhetymno, oswobodsił cernowa- 
nych trm  przez mahometan ajentów konsular­
nych. W  oskowych attaohći, snaiaująoyoh się 
na wyspie, upoważniono powrooi. na swe sta- 
nowiska, mogą jednak pozostać nadal na w y­
spie, jeżeli sądzą, że potrafią skutecznie inter­
weniować

Ateny 9 lutego. Polary  w Kanei istotnie 
już zgaszono. Dzielnice ohrzasoi jeńskie wyglą­
dają jak wielki< k u r r  gruzów. Chrześ ?ijauie 
ze Drani po za muram: m<a da proklamowali, unię 
K rety z Greoyą i wezwali króla greckiego, 
aby uważał K r etę jako Lcteprainą ozęśo G^e- 
eyi i  wsią! ją w posiadanie. K ilka obcych 
panoemihów przybyło w cio-a1 na wybrzeża 
Krety. W alki po za tbrębem  Kanei wrą 
woiąż.

Linc 9 lutego Seim górno-austryacki 
wszystkimi głosami przeoiw głosom liberałów 
przyjął wniosek p. Ebeahoohi, xż wedle krajo­
wi j ordynuoyi wyborczej korporaoyom nie przy­
sługują prawo wj borczii do Sejmu.

Grac 9 lutego. W  sejmie styryjskim uza­
sadniał wozoraj kL opat Karlon swoje wnioski 
o zdo lanę ustaw rzkolnyoh i wykazywał, za żą­
danie, aby wy oho wanie dziatwy szkolnej było 
bardziej religijne, jest u p a ln ie  usprawiedliwio­
ne, gdvż wadie § 14 ustaw zesadniozych rc 
da*vie k toliooy mają prawo żądaó aby ioh 
izisci wychowywane były wedle zasad wiary 
katoliokia'. Także skrócenie oiasu nauki szkol­
nej o jeden rok jest bardzo pożądane, w ten 
•pusób bowirm dzieci będą mogły wcześniej 
pomagać roiz.com  przy preoy, przez oo doIo- 
pszy eię d la stanu włościańskiego.

Wiedeń 9 lutego. Cesarz od^chuł duś ra­
no na zamek Lfohteni*gg

Hamnury 9 lutego. Zgraja niedorostków 
wywołała wozoraj wieczorem krwawą burdę 
uMezną, w któsej raniono ciężko tr.soh  poli- 
oyantów i wiele osób oywilnyoh. O północy 
przywrócono spekój

Ateny 9 lutego. Dziennik uraędowy ogło­
sił dekret królew ski, powołują ?y do służby 
wszystkie o trę ty  wojenne.

Nadeszło już otioyaino potwierdzenie, śe 
Kruteńozyoy proklamowali unię K rety l  Gre­
cyą. Sytuaoya w mieśede Ee^aHeion jest bardzo 
poważna. Chrześcijanie skupiL się w Haleppo. 
Podpalili om miejscowości Nerokune i Penvolie. 
Wojsko tureokie bierze naział w walce.

Wiedeń 9 lutego. Okręty &ustro-\fęgier*kiaj 
mfciynarki wojennej: „C. ikrziwa Marya Tere­
sa" tudzież „SeDenico", bawiące obecnie keło 
K rety, oddały w ostatnich dniach wielkie u- 
sługi podczas rzez1 ns tej wyspie. Dały one 
SGlromeme wielu poddanym »ustro-węgierst,im, 
tudzież niemiuokim. Nadzwyczaj odznaoryt się 
jedar podoficer marynarki, którego icź teiegra 
fioznie przedstawiono do deżoraoj. Zbiegów 
przewieziono do Mytilene, skąd udaL się na 
okręty „Lioyda".

żWW ’fr:i

HOTELE K. 1AN0WICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie,
Pi-zyjechali dnia 8 lutegc. A. Gnatowiki i Ro­

sy i H. VVallnoh, R. Weiss i M. Beigel z Wiednia. 
Z Lamm-Deros z Brukseli. K. CiecLowicz a Tarno­
brzegi?. K. Czr jkowski z Bóbrki F . Rryaaeiewim 
z StanislzwowL. L. Przyoorowzki z Bochni. J  Bohn 
z ierliaa. A. Lewicki z Praomyśla. W. Sienkiewicz 
z Jasła. K. J amoki z Kołomyi. L. Żuilowst a Pod- 

jao. E. Górski z Grybowa J. Strntyński * Mogił­
ki. H. Serets z Przemyślan. A. Nebrebeok' z Ka- 
loeia.

N a d e & ł a n e .
RnDrykz a  nie pochodzi od Redakcy.. nie blerzr 

za nią na nebie ii mej od] crledzirlj .io.
tej

Rot za ło żen ia  1853.
Dom banKowi' i kuntoi wymiany

poi firma ,
AUGUśT SOHEl lENBLRB I SYN '

Lwów, ni. Ki -ola Ludwika L i w  gmaoku 
dyrekcji gaL Tow kredytowego ziemskiego 

poleca
P R O M E S Y

di rąfnieiuh 15 lntego 1897 na losy aoi t. aakladu 
kredy1. iiemi,'Ue^o I Em. po itr  1.76 >wrai ae 

ltm plem
t H 6 w m  w y g r i  n a  a i r . łJ .O O O  
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
pod najkurzys-aieju/ial wzmnkami.

Wydawnictwo g*za’y loiowań ,N  idzieja, pre ■ 
nomerata roczna zł 1 70, *• erowincyi złr 1.3C,

c <wAv' liaim S laUgo (i Izbj handlowi.;
Ait-a>a v  rztoki Role gal, Karola Ladwiki 

ił. ■ . h 817.40 dc S90.W, i r l r  LwowsKo-Omt .-Jaeikr 
po zOO U. w. o. z9i 50 at, 29'. .60 Bonka aypotecuego po 
żul zł. iw. u. 89i.— aa »u3 - jUl garbarń w Rjmiw- 
wii pc 800 ml, w. a. 80o.— ae to*.— Cc w, eziow; w 
p«p>  ̂ danoku 850.— eo 860.

JLitrtj M _ iw n «  aa . 100 ił.; fiamni Lipc. gai. i 
5 pruć. *o w *0 la. L pro:. n 10 proc prem iiO.lU żi
110.80 4 1 pół fi > iu*. w 50 lat 993. do itO.I. i  preo. 

i w t-lta 96.70 «o YnM. Banki kra.. 4 { pdi prou. kw. 
51 ut. »00.7C do 101.40. Banka krąj 4 pron. la 57 lat.

IfiJO do 9SJ0 loz kred, ma 4 proc. (1. emi 
*ya) ?8 ,- do 98.70 4 proc W  w 41 i pół latoal 9 .̂70 
da 98.4 J, 4 proc, ioe. t  56 Ki 97.41 dc 9S.U.

Jtl ca 100 ol. GhU. imut prupioacyjnego * ut i
97.80 dr 98.50 ł$ukcrnh»ci«a tam .ropie. 6 proi_ l*ji,7* 
do —. Rom Banka krajj 5 proc 41 emieyi x0110 de 
108.8® jrozjcoki kraj. 8 pro- lJf — dc — . 4 i pól proc 
— ■ do —•—>4 proo. i r. 189 . 97 fiu d 86.80, 4 pror 
po SÓO » iroi » rok 1893 97.- do 97.7C.

X m e ty  Duo. oaearui 5.68 do C.72. bapoieouaet 
..44 do 9-6f. PoAiaperyaJ ».60 do — . Babel roey k>f 
papterowy 1.86do 1.37.1 --0 ma-ak oiealeckioa 53.47 do 18.98

Wiedeń 8 lutego. Notowani* wieczorne 
Kredyty 369 50, węgierski* kredyty *07'50, 
nnglobnnk 155 5U, bonlryere. 257 00, umon- 
bank 295 50, lżndeibiuik £45.50, etamtso&hny 
35C 76, lombardy 90.25, elbethsae 273 —, *koy» 
tytoniowe 147.50, lim a 242—, alpiny 86.£0 
renta majowa 101.80, węg renie koronna 99 7£ 
losy tureckie 49 00, marki 5868, rabie 126*75.

RUCH POClĄGOW K0LEJUWYCH
tbowia-  ący r dat-w J **j* 1898 'jaa-» środK-europ^ *kl

Do iiwewe en—
ehooaą„ poepleiiżi

S i ______

oecbowe
Z Bikruna ,
Z K raków * W i«dair I 
Z W roołnwl* .
% W * ru * w y  
U«k*my d . prsftr T*r*4w  
ERosw ftdow * i K*dbr**- 

Ki* p r i e i  Domkioe , 
OhmWwki p n a *  Tar­

nów .
Z  C habów ki p n e i  Raa- 

■BÓW {
I  Chabówki p r iM  F r» a  mjóS e * ,
Z R aw y n u k le j  pnesa 

Jaroaław  
Z K rosna , Iw om  ona, R y­

m anow a, S anoka p rses
P raem yil

I  Mead - Łaboroa i P a .
■atu p raea  P raom yśl 

Z łeaw ooaneguj Peaatn* 
M iskoloaa, M unkaoaa , 

Z S taniaław ow a p rsaa
eg? . . . .

Z C hyr o w  o. praea Rtryj 
Z 1 t ik  aa Hufilatyua, 

K ftrbsm eaó, W obody, 
rw agun ., Berhom ethu, 
O audyua, R ad owi er 
^ im po ian g tt, B aknra- 
■atu i J a s i , .

Z l t s k a u ,  OaortkowL, 
Koroam eaS, K aluaaa, 
Ropowa, B ukareasta  1 
Jaas i ,  ,  ,

Z  Itsk a n , R adow lea, 
B er ho m e ta  i O* u dyn* 
k a id , ponledalalkc), 
P eca en iiy n r  

Z Itskam, HuaŁatyna, 
K aiuaaa, Nowoaielloy, 
O audyna kaidego  po* 
n iedaiałku  R adow iao, 
K im polangu, B uar.rt- 
utn i .(tli . . ,

ft Bokala I Jaroaiaw ia  
•rnea Raw * nuk% . 
Belaoi 0 

C Podw olooayak I B ro­
dów DA dw. P o d u m O H  

3  Podwołooayak 1 B ro­
dów ma dwoiia. jfżórmy

Z Janow a . . . .

Z* Lwowa odcho­
dzą do

K rakow a, W ied n ia , W ro­
c ław ia, B erlina , .

W araaaw y „ •
Roaw adow a i N adbraoaia 
C habów ki prae* T arnów  
Chabów ki p rsaa  R aa u ó w  
C habów ki pra; Praom yśl 
Raw y r . praea Jarosław  
O hyrowa, S anoka, lw e- 

n icza,R ym anow a praea 
P raem yśl . • ,

te.eao- Laboroa i Peaatn 
praea P raem yil * 

baw ooanego, U onkaoaa , 
Hiakoioaa, Peaatn pra. 
S tryj . e ‘ *

S tanisław ow a i Ohyrow* 
praea S try j .

* 'hyrow a preea Stryj 
i ta k a n ,

satu, Uuaiatyna^ Ko 
ró im eió , ko łom yi u* a.
praeum ., Jerhoaien*,
O audyna, Rado wiec , 
żżlmpol nga 

Itakan  , eeo aen iż jn a , 
Oaudyna i B erhom ethu 
k a id . pon ieda. R adów . 

Itak a  u- Jasa, B u aa r., 
O aertkow a, Karuazia 
KórOameab, Kim pol 

I ta k a r , Jasa, B u k ar.. 
UuBiatyna, K ah u aa , Pe- 
c a en iiy n a  tłow oaieltcy  
Radow ieo ,

S okala i J aroał* w ia praea 
R aw ę rusk% . • ,

B ełaca ,
Podw , 1 Brodów a Poda, 
P odw , i Brodów  a g ł. dw, 
Jan o w a * . . .  i .

HPTEL ZORZA.
Lwów — Plac Moryaokr'.

FrzyjechJi dnia 8 lutepr. E. Monkowski 
z Podola ros. M. Lisowieck1 z ChLpic. K. SAuel 
z Ustyanowy. H Kowarzyk s Nieasielisk. Z Hof­
man z Graou.

t.ie
i uUli

s.ie
s.ie

s.ut.M1.1,

( ,11

l.it
1.31

Uli
1.30 

1.3t

1.30

1.30

S M  

3 tO

s.t:

1.H
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1.43

- .4 1

l,U

e.es

• 50 

10.05

11.00 11.00 
11.01 1- Ol U.M

3.M
S.N
( i i

3.H

ł.U

t.M
3.19«,9C

S-036P. •*•191-U

7.33

3.11

7'M

3 07 
T M

4.40 
.4.40
4.40

4.4#

4.4#
4.40

#.*!

e.oa

€.55

•Z.

U.OI

1.11
141

3-01

S.li1.1.
9.1*
9.30

t'5ł
9*79
.'39

9 99

«.a
9.6*

3.99

1.39

e.s#
I 04PSI

939

9.00

14.1#
M-l# 
1) *1#

19.U

Lu

t.s?

OJl*

M*
9,49

9.09

0.40
0.4T

0.45

P.45
0.44

7.0la

7.01

7.*»0

10.49
7*5#

Uwogo: blodilay drokowooi grnbaa l ucioomi oao; 
ccaji j orę nocną ci 1 wieczora. X  goda. 6 61 rano,

V’ mora* infornucyjnaiL o. k aasfr kolal pońi .1 
wych wc Lwowie, ul. Trzód«go Majr 1. 8 (Hotr* ln porial, 
jot ipizodai oUtstii? streiowycL okr«nycT, jwoIłii soet 
wialń; cl awaytów do joidj, taryf i rożki_aói joady 
w formacii Lianaonkuwyii lafonaacy* w ■ -.■awacw tory 
fowyc* i pn ?wozowych Oao* środkowo «aropw]ski różni 
•U od cian Iwowaktogo o 88 «inn. wodi 13 oia* iron 
kuwti annpoiak. ■= gob . L ‘36 mim podia. iwrwiL»«o

Polecamy zamianę wypi*wiedzianej poi Maja br.
4°L Pożyczki krajowej z r. lo g i 4 '/0 Pozyazkę miasta Lwowa.

S o D ś c s . 1  i .  Z C J i l i e z h .
DOM BANKOWY i K A N T O R  WYMIANY

Zlecenia z p r o w i n o y ^  załatwiamy odwictuą pooztą.



P B ZE O LĄ D  " I iu »  10 lutego 1 8 (7 .

ZBRODNIARZ - ARTYSTA
przez

S a o d L r ^ r  gr a  O t t o i e n g u L  
Przekład i zngieislaegu £ Żmijewskiej.

v*w»A’>łv>

(C iąg  dakuy).

— O! me obrażam się wcale. Na pańsk im  
miejsca postąpiłbym tak  samo Lecą przeko­
n a li  się pan, t t  mam chęci jak tajlep ae i ża 
oędę mógł być pana pomocnym, skore tego za­
żądasz. Nie będę już się pana więcej naprzy­
krzał; gdy ie:«hoesi pan moich usług, raoz za- 
wodom*ó mnie przez Koro polioyi. Żegnam 
pana.

— Do wadzenia i Iziękuję.
Mr Barnes pedał S‘ i eonowi rękę, pragnąc 

wynagrodzi 5 m a chłodne powitanie, .ki r. Ssfson 
■ścisnął dłoń detektywa b iz urazy

Pozostawsay sam, Barnes przygotował się 
do dregi i podążył bezzwłuozme do Algiers.

PrzyDył do warsztatów w chwili, gdy ro 
botnioy b j li na drągiem  śniadania D iw ie- 
aziawszy się jednak od weikmajstra, że Łeroy 
Mitahsl był tego dnia na robocie, czekał j-igo 
powreta cierpliwie.

Gdy robotnicy zaczęli powraoao, we koc a 
ster wskazał Burnusowi tego, który znany był 
pod nazwiskiem Leroy-Mitohela. Twarz tego 
człowieka nie wzandzała zi n ian ia ; pijaństwo 
satarło na mej ślady lepszego pochodzenia i 
knltnry Detektyw podaredł do niego i spy­
tał wręcz gdzie i kiedy mógłby się z nim 
rozmówić.

— Choo zaraz — jeżai* mi pan doorze za­
płaci — brzmiała bezocilna odeowiedz.

— Oo ohoesz przez to powiedzieć? — zapy­
tał detektyw

— To, oo mówię — jesteśmy tu i łatrn od 
godziny, więo jeśli pan ohoesz mme od roboty

odciągnąć. płać tyle, oo dostaję w warszta­
tach. Chyba, ża to iłaszner

Zaśmiał się, jakby z dobrego konoepta.
— A więo zabiorę pana od roboty i zapłasę 

dwa razy tyle, ile tntaj dostajesz
— Zgoda! — zawołał robotnik. — Gdzieś 

pójdziemy ?
— Do hotelu, w którym się zatrzymałem.

Jakoż się tam udali, Mr. Barnes zi mknął
się w swoim numerze z nieznajom ym , który 
odrazo był ta  jak u siebie, rozsiadł się na fo­
telu btijająowm i nogi założył ma okno.

— A  r as ohnałbym  nana ,'adao kilka py­
tań — zaczął m r Barnes. — Czy mi odpo­
wiesz ?

— To będzio zalożało nd y ta ń : jeśli nic 
będą zaekwałe lab takie, za które należy się za­
plata zdwojona, to odpowiem.

— Najprzód chciałbym wiedzieć, o*yś pan 
znał nieiaką Różą Mioehel? >

— Ma się rozumieć, ze ją znałem Żyła za 
m rą, dopóki nie uciekła.

— Czy wiesz pan. gdzie się teraz cbraea.
— Nie wiem i mało mnie to obchodzi.
— A gdybym pana powiedział, że ja i  nie 

żyie i że p izostawiła ze ite tysięcy dolarów, o 
k óre się n ik t dotychczas nie upomniał.

Rebotnik zerwał się na równe nogi i spoj­
rzał na d sektywa. Gwizdnął przeoiągle, w o- 
oza b zapaliły m a się dzikie błyski, co natu­
r a ln i ,  r ie  uszło uwagi mr. Barnesa. W r -Bzoie, 
ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, rzekł

— Czy megę panu wierzyć?
— Powiedziałem szczerą prawdę. Kobieta 

owa umarła, a pieniądze złożone są w miejscu 
bezpieoznem, zfcąd każd°j chwili można je po­
dnieść byle tylko wykazać prawa do tego.

— Kto ma do nich prawo ?
Czekał skwapliwie na odpowiedź.

— Dlatego w łajuie tu  przybyłem — odpadł 
detektyw — aby sukcesora wynalsśó, bo są­
dzę. że mi da sporą sumkę, jeśli jego prawa

do dziedzictwa adowodmę. Gdybym znalazł 
jc męża. wprowadziłbym go w posiadanie tej 
samy za hifjną, ma się rozumieć zapłatą.

— Rozumiem — m ruknął szuorawiee, a po- 
wiedziawizy to ,  pog rążył się w milczeniu. 
Barnes ezekał aż się odezwie. Jakoż po tkw ili 
zaw ołał:

— Słuehaj pan, ile żądasz za wyrobienie mi 
spadku ?

— "Wyrobić go mogę tylko mężowi nie­
boszczki — odrzekł detektyw.

— Otóż ja nim jestem. W szak panu mówi­
łam, żem z nią żył, dopók: nie uoiekła ode- 
mnie.

— Źa pan i nią żyłeś, to jeszoze nia dewoi- 
d r’, abyś był jej mężem.

— Powtarzam  raz jeszoze, że nim  jestem
— W takim  razie aresztuję paua w imieniu 

prawa — rzekł Barnaś wstająe nagle.
— Aresztujesz mnie pan. Za ee?

M tekel zerwał się znown.
— Bóża MituheJ została zam ordow ana, a 

człowiek, który tę zbrodnię spełnił, zeznije, że 
pan mu zapłaciłeś za tu.

— Łże, jak ostatni piei.
— Życzyłbym panu. aby się łgarzem oaazał 

leoz skoro pan przyznajesz, że byłeś mężem 
Bóży Mitohel, a włsśaie go szukamy, więo bio­
rę cię z sobą do New-Yorkr.

— S'achaj mnie pan. Przyznam się do winy. 
Przed ohwrlą skłamałem: nie nazywam się Mi.- 
tohel, nie byłem męż*m tej kobiety.

— Stare sztuki. Teraz właśnie kłamiesz. 
W skazał m eię tutejszy detektyw Sefton. Od 
niego wiem, że jestes M itchel i  więcej wierzę 
jemu, niż tobie.

— Al iż to on właśnie namówił “ .me, abym 
powiedział p&nu, że się nazywam Mitchel.

Mr Barnes był uszozęśliwiony, że mu się 
tak  wybieg udał.

Niełatwo było oszakaó detektywa. Podej­
rzy wal on, że Sefton ohoe gc w irowadzió na

fałszywą drogę — i oto przekonał się, że tak 
było istotnie: mógł więo pobić go własną jego 
bronią, a nadto oenne wskazówki pozyskać

— N ir wykręcaj się kłamstwem, powiedz mi 
wszystko, ak jest: lepiej na tern wyjdziesz — 
rzeki mr. Barnes.

— No, to już panu prawdę pew ien, tylko 
mi pan sideł nie nastawiaj Otóż przedewszyst- 
hiem nazywAm się Artur Cbambers. Byłem 
niegdyś bogaty, miałem zna izen e w świetna, 
ale rozpiłeie się i wszystko dyabli wzięli Ta­
r a k a ż d y  może mnie przeknpió za parę dola­
rów, lak to zdobił Sefton. Przyszedł on do mnie 
przed tygodniem i prw iads, że jest tu  detektyw 
z New-Torku, węszaoy iaffiegcś M itchela; ze 
wyzszeuan urzędnikowi w New-Yorku bardzo 
na tem zależy, aby tego detektywi, w pole wy­
wieść i że polecono to iamu, Seftonowi

— Powiadcsz ratem  — przerwał mu Barnes 
— że Sefton został przekupiony przez kogoś 
z New-Yurku, aoy mnie na fałszywy trop 
wprowadził ?

— Tak mi sam powiedział — odparł Cham- 
bers.

Mr Bernes domyślił się łatwo, kto użył 
Seftona i musiał znowu podziwiać przebiegi )śc 
Mir.oh«la.

— Mów dalej — rzekł po chwili zastano­
wienia

— Niewiele mi już pozostaje do powiedzą 
nia. Sefton zapłacił m za udawanie Mitohela 
i opowiedział nu historyę tej Bóży Mitchel, 
polecając mi ją powtórzyć panu, niby od siebie.

— Oóź to za historya?
— Słuchaj pan — rzekł Chambers, który od­

zyskał ju t  zwykłą przebiegłość — wszak wo­
lałbyś się do wie izieó prawdy, niż zmyślonej 
bajki?

— Mi. się rozumieć.
— Ja-bo dawać oze sy pamiętam i mógłbym 

sobie przypomnieć dfżo rzeozy ciekawych, gdy­
by mi dobrze zaipłaoono.

— Uważki, stary, nie mass do ez.mienia i 
Seftonem, mnie nu dudka me wyst^/ohniesi. 
Mów, oo wiesz, a jeśli przekonam się, żc to 
prawda i ieśli wiadomości twoje mi się przy­
dadzą, to ci dobrze zapłacę Gdybyś ohoiał 
mnie oszukiwać, pożalili esz tego.

— H a ! h sro pan taki tws rdy, to ;ui wszyst­
ko powiem. Zacznę naprzód od Bóży Mitohel, 
którą, jak pan powiada, zamordowi no. Znana 
była tufc*j pod n^zwiskism Bóży Montalbou a 
właściwie „La Montalbon- .

„La Montaioou" — powtórzył Barnea — 
ozy była aktorką?

— Aktorką, tak, ale n ir n* soanie. U trzy­
mywała przy Boyal Streat, szuierrię, urządzo­
ną z przepychem 5 nie idea szaienieo a spłukał 
się tam doszczętnie".

— Ale cóż to ma do ozyniema z Mitohelem9 
Ozy on miał z tą kobietą stosunki?

— Nr pewno tego nie wiem., jakaś tajem ni­
ca w tem się kryie. Bywałem i ja w tej ja­
skini i znałam trochę Miteheia. Trawił tam 
dnie i n o c i; potem prz.z  pewien czas ńia po­
kazywał się tam wcale, wreszcie powrooił i za ­
czął uohodzić za męża La Montalbon Opowia­
dano, Łi zbałanuoił jakąś młodą dziewczyny i 
porzucił ją. Była to podobno Kreolka. Nie wi­
działem jej nigdy.

— Ozyś słyszał o dzieokn?
— To także dziwna bistoryr,. W istocie było 

dzieoko. mała B ó i\. Jedni ntrzym ywrli, że to 
oórka K redk i, lecz Mon albon zawsze tw ier­
dziła, że jest m«tką te; małej.

— CH się stało z Mitohelem?
— W  rok potem, jaz zaciął uohodzió za mę­

ża La Montalbon, zrrk ł b^z śladu. W  parę lat 
potom dziecko zostało wykradzione. La Mon- 
tclbon dawał* duże n*g?ody temu, kto je od­
szuka, leoz Bię n ’e znalazło, Po trzeoh latach 
senlerma z.częla upadać; wreszcie i La Mon- 
talbcn ulotniła się.
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r .  A i a d j  zaopatrzone. Prawdziwi krople zołądzówe są do' nabycia:

4t tlmiifeld — w Moa aot w.elhioii apt. 
J. Zo!iń»iki — w Nłomirnwie apt. Prze
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(nchntaiTtirlro.

Lwowie główny (k ład  apt. dr. P io tr Miko 
laaz, Jaaó l Bei*e~, ap. Staiusław Laobowioi
? r. T . Zarzyoki, K -z^żanowslr, Jakób 

iepea Zygmun Binek , L  Sklepińs 
Tytna waki, W ewióraki, Ant. Ehrbai 

w Bołzir a rt. S ro r — w Ból ™  apt. 
Balbina Mi, dlicka — w B m zuzow ie apt 
£  K ujharski —w Brodach ap t H. Gru. - 
•pan. Broiusła r F? itosław at. M KulaF,

. Lander1 irg, L  —aryi nc a   i Bp.
Kośdckiago oadk w B ras ilia ch  apt. 
Ad. D ar«1 -  7 Baozaozn apt. Kor­
a l i  Lewieki w C rortkow i. ap* uad .’ik 
Nosa — w Dąbrowie apt W. Heine* — 
w Drohobycz, apt, Krzyżanowski, Tobir 'a 
w Gli-ianae*. sp t. A. Palm . — w G-ódKi 
ap t i  I w h s l i i . -  w Jesienna a p t  Cze- 
-loryóaki Z ahradnih — w JeziorzanacŁ 
ap t. A K ralński — w Kamioooa a t r a r  
apt, Karol Piepoi Karol Pilawski — w 
Rapyrryńoaoh a p t  B ader— w Krakowa 1 
a n t  Feliks Walczak- -  w Lepatynie ao .

drzyanrski — w Olasku A Kowlar — 
*omorzaaa ib , A. Al“aaiewins — P< - 
tok Zioty Br. Witkiewicz — w Przemycia 
apt. Nanii' id*] Mańkowski J. Maazow 
1&, Z EaUdd, Lonianldawioi. -■ w Przi 
tyilunłcl apt H. Knglondn — w O™ 
«kn apt A, Koflor — w Bad-iiohow' , apt 
Jaśk *> i >* — w Bozdoif n t „ad. Mie- 
wić ' w 6 i « i  wir apt Aatani B.»-pi»»l 
W Kalinowak., w Samborze apt Alu* 
siowios, Ki ro1 Kietawa — w 8kalp 
apt Wojciech Begaiaki— w Skoiem ap*
A o Stryja a p t  f 'h a lb a w  v
Komorcwiifi, w da asnww apt Lobos 
— Tłomaoz apt. Wino. Szank iwakf — «* 
^aroe apt spadkohinreów ii Piateka- 
w Tyandealc* apt. H. Babla w Zkarr* 
apt. J Krn1 — w Zborowi 1 apt Bappr- 
porf — w Złaozowie apt Petaaoh Rap 
Tiapor — w Znrawaie apt,, 3, L. Toe.. 
szewski

Zaliczki na produkt* rolne
udziela

Bank rolniczy
-g *re  L w o w i e

p«d korzystnym i w arunkam i i za  
Wiedniem zabezpieczeniem .

o d p c

Pc i i a a  aję iskcyi na *si na jiżsso 
gimaaijim, D u „ * i nwiaiomiania pod 
-P-iwajk Biór > .Improsia” Lwów 6 -j

Kalendarza
p« 2 ' I ef. 

lazuar fU -t. można dostań a Leon 
Bedaka, 1 rsuam ta 8 Kwotę r :aba . ai* 

iłac pr ekai«*4 lob markami
ś ę t  U  w Chyrowie r  mkaj* asy- 

■tia 1 1 b młodego magistra farmacji, do- 
“ł* ł 'i  11 g( relłgji riya. katvL._____

Zarząd dubr Liski
p o c z  t a  . - I U . C Z 9

aa na iprzadaż 
11 b a b  a j  .1  1 tocz 1* pułnaj krwi 

rasy Simmen*halskia' 1 kilog- żywaj wa­
gi no 50 centów

P a ra  c e n  g n !a d ;« b  yałaca w 
4 atan a 15 i pół miny, pó a r  i an- 
gielikiaj, adolne pod wierzeń lab do za 
praogn

P a r ę  t i e a l  z a p / i ę g i i r y t h  w. 
łachów, !*.••' 5 1*1 al Ib i pół miary, si 
wy 8 latai 16 i pół miary.

> e ł9 m a l‘ c k itop ączk i
B4 c t .  znakomity, bazwoaay jalyni ) w 
jUadlo * oarda S u li s k  i«;_ w wa Lwo- 
rle al batoregi 1 3 -16

P la n is ta  doskonal* mający do tańca, 
polana się na zabawy Adres podi tinio 
daiaaa kow Plohaa. 1—z

Pisa .1 iKonomiczay z _k«j *oaą f u  
isą szablą rolniczą w Daelaaaih, z 2 ut- 
aią praktyką poizokoj* posady każdag 
aa* Adraa J K p. r Bi»»m* 1 4
Bk on -aa kawaler, w sile w, al , kil 

kadsiaaifdoietnią pr.kiyką w większych 
najątkach, s chlt.tr n  .wiadectwani p 
(■ako. • andeazi Jania Łaskawe igłowania 
po 1 adraaea A. 9. poate restante Lwów

C. k, aprzyw ls iw.

F A B R Y K A  S Z K Ł b
i  flnweą i I zwierciadiowego

K U P F E R  & G L A S E H
Lwów ul. Kcdmierzomka l. 28

poleca; ą awe nalej ze H |  r o b ;  
k r a j o w e

Szkła w taflach
wa wszystkich jakoiciach i romaiarach 

zwłassesa

Szyby selinowe (belgijskie)
3ZKŁO DACHOWE 

kelorowe matowa i w •asaniach,

s z k ł o  z w i e r c h d l * » w e
jak  i lustra w  ramaoh itp.

o s z k le n iu  n o  ł y c h  l u d o w i  i 
w y k o n n je  s i ę  p u d  g w a r a n ­

c j ą  n « j s t a r a n n i e i
i diament do rżnięcia szkła.

>1eridoaU 
nrfczyawwe, obrączki, 

izpim tobą srebro itatw- 
u : (nrafdewBM ^caowaao) 

kompletne ryprawy w kaaeż. 
kaca era* wszelkie ouatwye 

polecr J a n  J a r  wy a a  
jubiler, Lwów, Betel

K e a a k to r  oU pow oadsialiiy ; Ladw i> , M aułow aki.

Niebo potaniało
z folwarku Suchowola, śwjeże niozbierłne litr  10 ot., zbiera­
ne. jue ma*zy~owe litr  6 ct, więksaej ilości jeszozw taniej, ma­
sło za siodk’-ij ćm’«banki z folwurktt W  p. B r W attn.anł tak- 

żw i:uchenue po nm iar kowanej cenie w mieozarni

Ł .  ł i o r a l e w i c z o w e j
Teatralna liczba 10.

Bank Rolniczy we Lwowie
zawarł ze Staayą doświadczalną botaulizao ro laiizą w Dublan*ch 

umowę, mocą kóórej zobowiązał się:
1) poddać wszystkie sprzedane nasiona rolnicze i leśne oce­

nie St&oyi;
2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego 

(na biankieoie ku temu przez $Uoyę wydanym) prawdziwość, po- 
chddzenie, czystość nasienia, siłę kiełkowania, brak kani&nki (zarazy) 
lub jej ilość w  jednym kllugranie towaru :

3) odszaodować kupujących w razie pokazania się różnioy pO' 
między warcoś .ią gwarau towaną a rzeczyw ittą towara ;

Bisty gwaranoyjne upoważniają kupująoyoh nasiona, przynaj­
mniej za 100 koron tego samego towaru, rbóż zaś za 210 koron, do 
powtórnej rtoeny w Staoyi bocaniozuo - rolniczej w Dublanaoh na 
koszt firmy kontrolowanej, kupująoyeh zaś muiej-ize kwoty do 60% 
zniik i ts.ryfy staoy.nej.

Cennik nas.on i nawozów sztucznych
na r. 1897

już wysaedł i na ią la n .e  wyiyla. g i  opłata e i darm>
B a n k  r o ln i c z y  w e  L w o w ie  p la e  win § *h i  5 .

Wielka insprucko loterja j Ciągnienie przedostatni tydzieć..
Wiwat wygrana

75000 gsjiw^ą a 29 V. paw 
Losy pa 60 kr. polacają: M onau Ki'* i Staff, II KlartoU S«mu*i» i Loa 
da« Koruana i Foigmhaam, Gasław Ma* Schtiionosrg i B raissi, A. Schli 

lonborg i Aya, Sokil i Lilioa.

P ap ior i  ia b ry ia  S u * lk Q * * u m  w

Księgarnia skad i wypożyczalnia nut muzycznych oraz głown? 
ekspedycya pien« peryodycznycł.

S r  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  w krakaniu
otrzymała na Wówdt shł d.

W y d a w n ic tw a  b l n b u  k o n s e r  w a ty  w  nego .
Zeszyt I, Zawiązanie kiubu konsi jw ityw nego cena 3G ót.

„ n .  Pictrow ik; Gimoilt E łw ai ł. Przymraowe ubszp:eozei ie 
od pożarów cena 4C- ct. 

a Tli. Kj-syżannwsKi Adam Projekl reio-m y ag-trnej oena 30 e t. 
Do nabyeia we wizystkioh księgarniach.

J. Midioik w fioclial
Ghiw-y ik'a i wyajVr'vj u .rwszej ga- 
Ueyjskldj rTSEirni awr-iów i jarayn 

w Bochni poi ca
Grzyby krajowe jadalne

(Morchtlla encnlonta)
Nr. 1 aa kilo , . sir, ł 89
Nr. 5 .........................................   2.20
Nr S wybi«r«na sfte  głóazi 

aa kilt „ 2 59
t dziel

H I- ll)  PHeCóSBLWT * puiik
nkolicj boc lańakłoj 

1  k l i n  9 0  7 * c “ i u » *  
Zamowi*nia aspatocznia się odwro­

tną pocztą Cenniki warsyw i owoców 
rozsył* sit a* żądani* fcinco. ______

Majątek
tkłsdająay “ię z 350 m dobrej gl« 
by i 500 mórg. rębo-go lasu z 
bardso d®t rem1 budyrkam ' i z su- 
ihą incratą około *2.500 *ł. blisko 
wielkiego mlai a  je«t do sprzeda­
nia. Biiższi wiadomość uazieh 
pan Mieczy rław Janisaewski w K o­

łomyi Miokiewioza 1. 6

Pasv do maszyn
skórzara, fĘ"aowe lniana nipa srzane,
'' i  Gurty do maszyn konopni
w różnych grcbościach i izerokościach

iiurty konopne
dc vybii»nł» " 'iko, kpinki J lit- do 
pa'ów R7»mYKl arrowcow* do z Zży­

wania i wąsaaia p* ów
Klucze do spinek

S óbk\ do feubków p n y  eUw»tor*ch 
itp. itp.

O L I W Y
do iiwiszyo

p o I * e a

Alojzy Hilimer
L rów  Ryn ik 1. 35.

S  # i « w n o  u s j t a o l e j !
Masła aworski* pśl kilogr 42 ct.
Ma«ł dc le c m za śmietany <61 kg. 5P ct. 
Masło drsarora i* śmietanki * aoroaą 

uól kilo 70 *t.
(laki r w głowie pśł kile 17 ct.
Gulrier w mrtcce 1 kortkaih pól kilo 17

1 P6,' J<
Bmaloi bltł. bozwooay pół L Si ot, 
Marmolad! morale ta nó* -ito 5 ct 
Mi>» aszynn* CCC. pół kile 8 ct.
Bóża -imaiana pół kilo 93 ct.

Drozda* -siodtMkia coddoń świeże, 
kalafiory w osku :óżi 26 ct. kiczH, in­
dyki. di 1; d", ki łony, psntark., oodsis _ 

śwlaśa, sanaacza poltcr jadynla

hn  Baczyński
__________ Akadamieki 9.

Dla
obywateli sieifrikicli!

Reilnosć we Lwowie
w prześlhs ram połażenia, wolnr od yo- 
datka lat 12 DrsTn<nnąea 6*10 złr • a. 
r(“*an»gp uooh łdi. składająca aia z dwu­
piętrowej ki miaoicy (3 ablkacn ; 1 willi 
dylowej, wybnóowrnej * asjwiakssr* koai 
fori*m (11 pokoi miai ikilnroh, 9 goipa- 
darskieb, wodociągi, ! niańka, sntaraai, 

ogrod za sta *m drzawsmi atej.

d o  z a m i a n y
na dobra ziemskie.

Dwzghgdaioae słd sylLo oferty dśhr z 
dobrą gleba, lasem i budynkami w do 
bi ru .tania Dwór pi -»adnv wymagany. 
Wieksz i ul szary, ol -ią, oi i «n«“izu.aisi 
Doś-czku Tnw. kręć. aam. mogą równia* 
być przyjęta.

Bliżaza wiadomość tylko d li re- 
fiektantów w kan ^laryi a^«okaca 
Dra Zygmunta MarynoaskUg* wa 
Lwomt ul. JagitUońika l. 12

INdjtaćsze i najlepsze I
A lm  h szpansiie i ^oriugaiiklb

z a  s łu w r a j  f u m y  ś w ia to w e j  

w  ( r m l m e n t o - f

^O Ó C C lćiGmpaw
-■  -  — m( Q  * “

na flaszk i i kiel ak poeuw szy od 1 złr. 
za bnt lke tylko

w handlu delikatesuwyn 
J *na* B iC ziA ik ieg o

p r z y  ul. Akademickiej 3.

Ogier
zystęj krwi arabskiej z rodowe 

aem zaraz do sprzedania lob wy- 
najęcia B liiiza szczegóły Dwór 

Jaołonów. Suohodtaw,

Zarząd dóbr Przewrotne p. Gło­
gów poleca pewne

nasienie
łubinu żóttego

lOC w irów.
S o kilo w*g£ wra* z workiem 

'oco s tac ja  kole* Bzeszów 8 zł.
Zamówienia zadatkowe, prza- 

syłki za pobraniem.

8tary t / j g a & c
z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwsooj jakośii opłrtni* 4 batelhi t t  0  złr. 
albo 2 litr- , sa & tt-., młody 9 l l t i j  i) i łr .  
80 cent B en ed yk t H e r t l  wfaśrłciol 
dffbi, zamak floiltMł* przy BaaahHr w fltyryi.

&goltanua u*t. Bt. Mamockiogu dujłku Hotel Zoraa. ZarundoR W HodAtr


